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W sprawie Podlasia i ziemi 
Chełmskiej.

ozpatrywany obe­
cnie w sferach 
urzędowych pro­
jekt wyłączenia 
z Królestwa Pol­
skiego wschod­
nich powiatów 
podlaskich i lu- 
belskichporuszył

do głębi społeczeństwo polskie. 
Pisma rosyjskie z nieprzychyl­
nego nam obozu przepełnione są 
artykułami i korespondencyami, 
domagąjącomi się opieki nad za­
grożoną jakoby w swych wierze­
niach ludnością prawosławną po­
dlasko-chełmską. Jakkolwiek aż 
nadto dobrze wiemy, ile jest w glo­
sach tych prawdy i słuszności, 
to jednak bynajmniej nie jest 
pewnem, by ci, którzy głos de­
cydujący w tej sprawie mieć bę­
dą, chcieli i zdolni byli zająć sta­
nowisko bezstronne, na dokład- 
nem wyjaśnieniu istotnego stanu 
rzeczy oparte. A przytem kraik 
ten, najnieszczęśliwszy bodaj ze 
wszystkich ziem naszych, już 
przez to samo stał się nam droż­
szym od innych: kiedy gdzieindziej 
prześladowania popowstaniowe 
z rokiem każdym słabły w sile 
i zaciętości, to tu przez lat czter­
dzieści panowały niepodzielnie 
gwałt i bezprawie, a lud podla- 
sko-chełmski był przedmiotem 
nieustającego do ostatnich chwil 
ucisku ze strony przeróżnych 
działaczy, duchownych i cywil­
nych, którzy prześcigali się w wy­
szukiwaniu środków gwałcenia 
jego uczuć religijnych i narodo­
wych. Zbyt świeżo tkwią nam 
w pamięci dzieje martyrologii 
unickiej, byśmy je tu przypomi­
nać mieli: wioski całe zrównywa­
no z ziemią, odrywano ludzi od 
żon i dzieci i gnano ich w głąb 
Rosyi; groźbami i przekupstwem 
zmuszano ludność do wyrzekania 
się wiary ojców. -Bank włościań­
ski miał sobie polecone popierać 
tych tylko, którzy się tej wiary

wyparli i t. d., — a na tem tle 
rozpleniło się przekupstwo, de- 
nuncyacye: znajdowali się tacy 
amatorowie, którzy po aktach 
kościelnych sprawdzali wyznanie 
przodków aż do trzeciego wstecz 
pokolenia, a gdy czyj dziad lub 
babka w ojczystej lub macierzy­
stej linii okazał się unitą—tego 
zmuszano obecnie do przyjmowa­
nia prawosławia. Małżeństwa za­
wierano więc potajemnie, a dzie­
ci uważane urzędownie jako nie­
prawe mogły być pozbawiane oj­
cowizny... Ale lud ten stawiał 
początkowo zacięty, bohaterski 
opór, a później zaciął się w opo­
rze biernym, czekając cierpliwie 
zmiany losu. I w tej jego walce 
towarzyszyło mu głębokie współ­
czucie nietylko Polski całej, ale 
i wszystkich wogóle uczciwych 
ludzi: Leroy-Beaulieu nazwał 
sprawę unicką plamą hańbią­
cą w dziejach nowożytnej poli­
tyki rosyjskiej i zdanie to po­
dzielali pisarze cudzoziemscy i ro­
syjscy, którzy sprawę tę poznali.

Oto więc dlaczego sprawa ta 
obudzą u nas obecnie tak po­
wszechne zaniepokojenie. Nie tyle 
tu chodzi o stratę terytoryalną lub 
liczebną w ludności, którą kraj po­
nieść może: naród przez to nie 
zginie, a liczebność jego będzie 
dość jeszcze wielką, by mógł 
o własnych silach byt swój i kul­
turę rozwijać!., ale przedewszyst- 
kiem dotknięte jest i obrażone po­
czucie sprawiedliwości społecznej. 
I gdyby to jeszcze obok Królestwa 
Polskiego, spodziewana autono­
mia którego już dziś przejmuje 
takim strachem owych rzeko­
mych obrońców podlasko-chełm- 
skiego ludu, powstać miała jakaś 
równoległa jednostka autonomicz­
na rusko-ukraińska,—wtedy spra­
wa ta być może wymagałaby su­
miennego i dokładnego zbadania. 
Przyznajemy, iż w zasadzie każ­
da grupa etnograficzna znaleźć 
się powinna w środowisku poli-

tycznem, dającem najlepszą gwa- 
rancyę zachowania i rozwoju jej 
właściwości indywidualno-narodo- 
wościowych. Kwestye graniczne 
więc, jeśli powstają, najwłaści 
wiej na zasadzie składu etnogra­
ficznego ludności rozstrzygane 
być powinny. „Jeśli powstają"... 
gdyż nie zawsze to bywa: od­
stępstwa od zasady tej bywały 
i często' jeszcze zachodzić mogą. 
W szak wiemy dobrze, iż francu- 
zi genewscy nie pragnęli ni­
gdy połączenia z Franćyą, a po 
dziś dzień obchodzą uroczyście 
rocznicę wyzwolenia się z pod jej 
władzy. Nikt nie słyszał o po­
dobnych aspiracyach po francu­
sku mówiących Belgów. Zagar­
nięcie przez Niemcy niemieckiej 
Alzacyi było i jest dotąd poczyty­
wane przez mieszkańców tego 
kraju za gwałt i bezprawie do­
konane - nad nimi wbrew wszel­
kim prawom międzynarodowej 
etyki; z drugiej zaś'strony poło­
wa ludności Francyi mówi języ­
kiem, który między językami 
francuskim a włoskim zajmuje 
miejsce analogićzne do stanowi­
ska małorusko-podlaskiego języka 
pomiędzy polskim a rosyjskim, 
a jednak i tam o separatyzmie 
politycznym Prowancyi lub Gas- 
konii nie słychać. To też sama 
zasada ogólna jeszcze nie wy­
starcza: w podobnych wypadkach 
należałoby zapytać samą ludność 
danego kraju, a momentem de­
cydującym byćby powinno świa­
dome i dobrowolne jej ciążenie 
w tym lub innym kierunku. Był­
by więc wskazany plebiscyt, czy 
też dokładne i naprawdę bez­
stronne zbadanie usposobienia 
mieszkańców, dokonane przez lu­
dzi o czystych celach, wolnych 
od wszelkich widoków osobi­
stych — a więc całkiem sło­
wem niepodobnych do tych ko­
respondentów, o których wzmian­
kowaliśmy, ani do urzędników 
z różnych zarządów guberni al- 
nych czy powiatowych.

I że kiedyś w przyszłości po­
trzeba sprostowania granic nastą­
pić może i powinna, w to szcze­
rze wierzymy. Praw naszych dó 
tego kraju nie opieramy prze­
cież ani na bulli papieża Inocen-



tego IV, który już w r. 1253 przy­
znał Podlasie na wieczną wła­
sność Bolesławowi księciu kra­
kowskiemu, zwanemu Wstydli­
wym,;— arii nawet na traktacie 
wiedeńskim z roku 1815, ale 
wyłącznie i jedynie na aż nadto 
wyraźnie czterdziestoletnią wal­
ką i oporem stwierdzonem ciąże­
niu ludu tego do Polski i polskości.

Ci zresztą, którzy dziś spra­
wę wyodrębnienia Rusi Chełm­
skiej wysunęli, bynajmniej nie 
dbają o zachowanie naturalnych 
właściwości etnicznych jej lu­
dności, o żadnej Rusi ukraińskiej 
nie marzą. Oni wiedzą wybornie, 
że język ludu podlasko-chełmskie- 
go nie będzie językiem szkół 
i wszelkich instytucyi państwo­
wych w nowej gubernii Chełm­
skiej, albo w guberniach Grodzień­
skiej i Wołyńskiej, do których 
ewentualnie ta nasza Ruś podlas- 
ko-chełmska ma być dołączona. 
Wobec aspiracyi politycznych 
małorusko-ukraińskich zachowu­
ją się oni z pewnością nie mniej 
wrogo, niż wobec polskości i ka­

tolicyzmu. Skądże więc ta niepro­
szona i nieoczekiwana troskliwość 
i opieka? Co nimi właściwie kie­
ruje, o tern już szeroko w prasie 
naszej pisano, a temat to tak nie­
wesoły, iż w tern miejscu pomi­
nąć go milczeniem wolimy...

Przejdźmy raczej do pewnych 
danych faktycznych, które tern lep 
szym są argumentem,'fiż pochodzą 
ze źródła, którego nikt o stronność 
na korzyść naszą nie posądzi. Są to 
cyfry urzędowej statystyki tutej­
szej. Ponieważ jednak dotyczą one 
dnia 1 Stycznia 1906roku, a wciągu 
całego roku ubiegłego, jak  wiemy 
dobrze, trwało w dalszym ciągu 
nieustanne przechodzenie na ka­
tolicyzm dawnej unickiej lud­
ności, zastrzedz więc tu wyraźnie 
musimy, iż obecnie cyfry lud­
ności; która przy prawosławiu po­
została, są w rzeczywistości o wie­
le mniejsze. Statystyka urzędo­
wa notuje w porównaniu z rokiem 
1905 zmniejszenie ludności pra­
wosławnej o 72.216 osób w gu­
bernii Siedleckiej i o 16/670 w Lu­
belskiej. Wszakże wielu z tych, 
którzy już nawet w roku 1905

katolicyzm przyjęli, nie zdołali 
wobec napotykanych na każdym 
kroku przeszkód przeprowadzić 
wielkich formalności, potrzebnych 
dla wpisania zmiany wyznania 
w kięgach ludności, na których 
przytoczone tu dane są oparte. 
Sam nawet zresztą p. Filewicz 
przyznał, iż zaraz po ukazie o to- 
lerancyi religijnej odpadło od 
prawosławia około 200.000 osób.

Pomimo to wszystko cyfry, 
które tu przytoczymy, o wiele le­
piej malują istniejący stan rze­
czy, niż dane, zaczerpnięte ze spi­
su jednodniowego roku 1897, 
dokonanego, jak  wiadomo, w tych 
guberniach najzupełniej fałszy­
wie, a w którym nadto wliczono 
do ludności wojsko (15.686 osób 
w gub. Siedleckiej i 39.298 w Lu­
belskiej); to jedno podniosło znacz­
nie stosunek ludności wyznania 
prawosławnego w porównaniu 
z rzeczywistą jego cyfrą wśród 
ludności rdzennej, stale w kraju 
mieszkającej.*)

Rozpatrując dane te według 
gubernii, znajdujemy dla ludności 
wyznania prawosławnego nie­
znaczne tylko odsetki; 18,9% w Lu­
belskiej (263.833 na 1.394.648) 
i 13,4% w Siedleckiej (122.661 na 
912.610).

Niewiele lepiej wygląda obraz 
rozmieszczenia ludności prawo­
sławnej, jeśli od gubernii przej­
dziemy do powiatów. Jeden tylko 
jedyny powiat miał wówczas nie­
znaczną przewagę ludności p ra­
wosławnej (dziś już zapewne wąt­
pliwą) Był to powiat Hrubieszow­
ski gub. Lubelsktej z cyfrą—56,0% 
(72.148 przy cyfrze ogólnej 128.787) 
Z kolei spotykamy jeszcze parę 
powiatów, zawierających dość 
jednak znaczne cyfry ludności 
prawosławnej, ale już w znacz­
nej mniejszości w stosunku do 
ludności ogólnej, są to powiaty:

*) Jako jeden z rażących przykła­
dów podajemy tu dane dla powiatu pu­
ławskiego gub. lubelskiej; ludności pra­
wosławnej rdzennej niema tu wcale, jak 
to zresztą stwierdzają cytry urzędowe 
statystyki warszawskiej; ale w materya- 
iach spisu jednodniowego znajdujemy 
dla niej cyfrę 8„/°. Zagadkę tę łatwo roz­
wiązać, jeżeli przypomnimy sobie, że pod 
Puławami znajduje się olbrzymi obóz 
wojskowy, mieszczący w sobie, kilka ty­
sięcy żołnierzy.

Włocławski, Tomaszowski, Chełm­
ski, Bialski, Biłgorajski i Kon­
stantynowski z odsetkami: 47.7; 
42,9; 40,1; 38,4; 31.7 i 30,2, poczem 
ludność ta spada odrazu do drob­
nej już tylko domieszki: 13,4% 
w powiecie Zamojskim, 8,7% 
w Krasnostawskim, 4,2% w Ra- 
dzyńskim, 3,8% w Sokołowskim, 
2,2% w Lubelskim (i to tylko 
w samym Lublinie), 1,9% w Sie­
dleckim, 1,8% w p, Janowskim i Lu­
bartowskim, 0 9% w Łukowskim. 
0,6% w Puławskim, 0,6% w W ę­
growskim, 0,2% w Garwolińskim.

O wiele dokładniejszy obraz 
rozmieszczenia terytorjalnego lud­
ności byłej unickiej, a dziś jesz­
cze prawosławnej, otrzymamy roz­
patrując cyfry odnoszące się do 
odzielnych gmin. Najbardziej 
zwartą, choć nigdzie niejednolitą, 
jej grupę tworzą gminy najbar­
dziej wysuniętege na wschód za­
kątka powiatu Hrubieszowskiego, 
a mianowicie gminy: Mieniany, 
z cyfrą maksymalną — 85,1%, 
Werbkowice—84,7%, Hrubieszów— 
81,8% i Miączyn — 76,3%. Inne 
gminy o stosunku zbliżonym, prze­
noszącym 3/4 ludności ogólnej, 
znajdziemy już tylko jako wyspy 
odosobnione, z pośród którychjed- 
na jeszcze tylko w gubernii Lu­
belskiej, w powiecie Tomaszow­
skim — Poturzyn z cyfrą 84,3%, 
zaś sześć w gubernii siedleckiej, 
a mianowicie w powiecie Wio­
dą wskim: Romanów z cyfrą mak­
symalną dla całego kraju — 94%, 
jakkolwiek obok mieszczą się 
czysto polskie gminy Ilorodyszcze 
(2,8%) i Lubienka (4.8%); dalej, 
w tymże powiecie, poprzedziela­
ne gminami polskiemi lub mocno 
zmieszanemi: Krzywawierzba — 
81%. Tyśmienica —76°/0; w powie­
cie Bialskim: Kościenicwice—80%, 
Kostomłoty—9O°/o, wreszcie w kon­
stantynowskim: Rokitno—91°/0. Te 
11 gmin stanowią grupę o większo'- 
ści ludności wyznania prawosław­
nego ponad 75%.

Następną kategeryą, o cyfrach 
od 50 do 75%, a zatem jesz­
cze z większością, acz mniej 
znaczną ludności prawosławnej, 
stanowi 37 gmin następujących: 
pozostałe z wyjątkiem tylko Gra-
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bowca i Jarosławie, 
gminy powiatu Hru­
bieszowskiego: Mir­
cze,— 74,8%; Miętkie,
— 71,6%; Dołhoby- 
czew, —  69,1%; Bia­
łopole —  66,7%. Mo- 
niatycze—64,3%; Mo- 
łodiatycze, — 60,7%;
Krylów— Ui.2%; Ho­
rodło, — 54,1%, oraz 
graniczące z niemi 
gminy powiatów To­
maszowskiego z je ­
dnej: Czerkasy —
53,6%,
55,3%,
66,4%, Kotlica 
59,6%. a chełmskie­
go, z drugiej strony:
Żmudź— 68,2%, Tur­
ka — 54,0%, Rakołu- 
py — 54,8%. Wreszcie 
w innych okolicach 
stosunek podobny znajdziemy 
już tylko sporadycznie, a mia­
nowicie na pograniczu galicyj- 
skiem w gminach: Babice—67,8%, 
Biszcza — 62,6%, Ksicżopol — 
75,0% — powiatu Biłgorajskiego; 
dalej całkiem odosobnione -gminy 
powiatu Chełmskiego: Ołchowiec— 
59,5% i Pawłów — 59,2%; wresz­
cie, w gubernii Siedleckiej, grupa 
gmin w powiecie Włodawskim: 
Uścimów— 59,8%, Tamo — 54,9%, 
Hańsk—51,1%, Sobibór — 73,2°/0, 
W yryki—73,7%, Włodawa—73,3°/0. 
Opołe—53,6%; w powiecie Bial­
skim: Międzylas — 65,4%. Zabło­
cić — 70,7%, Piszczac (wsie) — 
53,0%, 53,8%, Sidorki—
56,3%; w powiecie Konstanty­
nowskim: Witulm — 73,0%, Swo- 
ry— 54,0%, żakanale—ól ,2"^, Ho­
łowczyce — 74,7% i jako wyspa 
wśród gmin polskich: Czuchleby— 
52,6%. Wszystkie te 37 gmin 
miały, jak  widzimy, większość lud­
ności prawosławnej; do nich zaś 
dodać należy miasteczka z takąż 
przewagą, a mianowicie: Orchó- 
wek — 7O,S°/o i Pawłów — 56,9°/0, 
czyli razem 50 jednostek admi­
nistracyjnych.

W pozostałych 335 miastach, 
miasteczkach i gminach gub.Lubel- 
skiej i Siedleckiej większość li­
czebną posiada już ludność innych

Mapa gubernii Siedleckiej i Lubelskiej.
Ludność wyznania prawosławnego. 

(W edług powiatów).

Powiaty, w których ludność wyznania prawosławnego 
stanowiła wedł. danych urzędowych na 1 st. 1906:

Niżej 10% 

od 10-25%  

od 25—50% 

wyżej 50%

wyznań i tylko jeszcze w 40 znaj­
duj emypo ważne mniejszości wyz­
nania prawosławnego ponad 25% 
ludności ogólnej. Są to gminy: 
Tomaszów — 47,4 i Rachanie — 
47,1%, powiatu Tomaszowskiego, 
Krzywiczki—46,9'70 p. Chełmskie­
go; Wysokie — 46,57,,, P- Zamoj­
skiego; Wola Wereszczyńska—45,7 
70, p.WJodawskiego; Górny Potok— 
45,5% P- Biłgorajskiego; Świe­
rże — 48,8% P- Chełmskiego; Ty­
szowce— 42,2% p. Tomaszowskie­
go; Czajki—42,1% P- Krasnostaw­
skiego; Kobylany — 41,7% i Sła­
watycze — 4l,6°/0 P- Bialskiego,

w,ojŁ p- zy-ki' Sławny Człowiek.
POWIEŚĆ.3

III.
Nazajutrz obudził' się późno 

z bólem głowy. Po szybach zno­
wu dzwonił ulewny deszcz i w po­
koju było ciemno, jak  o zmroku.

Z godzinę leżał, paląc papie­
rosy, które przyniósł ze sobą 
z restauracyi. Nie chciało mu się 
wstawać, nie miał po co.

Z obrzydzeniem patrzał na 
brudne, odrapane ściany, których 
każdy deseń i każdą plamę znał

Staw — 41,5% p. Chełmskiego, 
Zamość—40.3 p. Zamojskiego, Ja- 
rosławice—40.,2 p. Hrubieszowskie­
go; dalej od 30 do 40% gminy: 
Wojsławice (Chełm.), Łopiennik 
(Krasnystaw), Debowa-kłoda (Wło­
daw.) Tarnowatka (Tom.), Pawłów 
(Konst.), Rejowiec (Chełm.), Rudka 
(Krasnost), Zwierzyniec (Zam), Że- 
rocin (Radź.), Sitnik (Bialsk), Woła 
Rożaniecka (Biłg.), Krzeszów (Biłg.}; 
od 25 do 30%: Majdóń sopocki 
(Biłg.), Bukowa (Chełm.), Sucho­
wola (Zam.), Sól (Biłg.), Skierbie­
szów (Zam.), Cyców, (Chełm.). Dodać 
tu  należy miasto Chełm z od­
setkiem ludności prawosławnej 
35,5% (urzędnicy i duchowień-- 
stwo), oraz miasteczka: Grabowiec 
— 31,3% (Hrub.), Krylów—21,4?ja 
(Hrub.), Tyszowce—26,0% (Tom.), 
Sawin—29,0%(Chełm.) i Piszczac— 
31,0% (Chełm.). W pozostałych 
295 miastach, miasteczkach i gmi­
nach ludność wyznania prawo; 
sławnego spada poniżej 25%. 
a z pośród nich w 272 poniżfej 
10%- Natomiast ludność innych 
wyznań oprócz tych 335 jedno­
stek administracyjnych (z ogól­
nej liczby 385) w których stanowi 
bezwzględną większość, tylko 
w l l  gminach na obszarze dwóch 
gubernii spada poniżej % części 
ludności ogólnej i tylko w dwóch 
gminach Romanów i Rokitno wy­
nosi mniej, niż 10%.

Stosunki te uwidocznione są 
na załączonych mapkach.

Adam Zakrzewski.

na pamięć. Podłoga była uśmie-. 
eona niedopałkami papierosów, 
kąty pełne kurzu, bo służąca 
nie bardzo dbała o utrzymywanie 
porządku w pokoju niewypłacal­
nego lokatora.

— Wody mi znów nie poda­
ła. — Już mnie tu zupełnie za nic 
nie mają — myślał z ,-wściekło­
ścią. Ale ja  im awantiirę zro­
bię...

Otulił się kołdrą i próbował



zasnąć z powrotem. Niespodzie­
wanie do pokoju zaczęły się są­
czyć przez ścianę dźwięki muzy­
ki—stłumione, ciche drgały deli­
katnie w powietrzu jak  tony za­
czarowanej harfy. Zdziwiony pod­
niósł głowę do góry i zaczął na­
słuchiwać. Zdawało mu się w pier­
wszej chwili, że to jeszcze ma­
rzenie półsenne. Ale to nie był 
sen.

Obok grał ktoś na prawdę.
— Walc Chopina — zadziwił 

się radośnie.
Wizya grającej stanęła mu 

przed oczami. Wysoka, tęga bru­
neta o namiętnych, cygańskich 
źrenicach, które paliły jak  pło­
mienie. Przed trzema tygodnia­
mi, będąc przypadkowo po połud­
niu w domu, słyszał przez drzwi 
swego pokoju płacze, awantury, 
krzyki, jakie aż do późna w noc 
rozlegały się po mieszkaniu. Czuł, 
że jakaś katastrofa spadła na dom, 
ale mało go obchodziły losy rodzi­
ny państwa Zakrzewskich. W dwa 
dni potem dopiero dowiedział się, 
że w ten sposób święcono powrót 
najstąrszej córki do domu, która 
uciekłszy od męża, powróciła na 
łono rodziców. Wszystkich tych 
wiadomości udzieliła mu z wła­
snej woli i popędu służąca. Była 
do tego stopnia przejęta i wzbu­
rzona powrotem pani Bieleckiej 
(tak się nazywała owa marno­
trawna córka),że to na razie stłu­
miło w niej niechęć do Poreckiego.

Wysłuchał nowiny obojętnie, 
ale rad był z zamętu, jaki się 
w domu wytworzył, bo zapomnia­
no o nim i przez kilka dni nikt 
go nie nudził o pieniądze. Uwa­
ga wszystkich była skupiona na 
pani Bieleckiej. Ujrzał ją raz 
wreszcie, schodząc ze schodów 
i stanął jakby olśniony. W spa­
niała, bajeczna kobieta, ani po­
dobna do anemicznych pensyona- 
rek... Wzroku od niej oderwać 
nie mógł i krew uderzyła mu do 
twarzy. Ona spostrzegła jego za­
mieszanie, błysnęła zalotnie biał­
kami wielkiemi oczu i w kąci­
kach ust zadrgał jej szelmowski 
uśmiech.

Odtąd zaczęła go pani Bielec­
ka interesować. Wyłączył ją  z ro- 
.dziny, z którą ona również zresztą 
żyła widocznie na wojennej sto­
pie, i polował wciąż na spotkanie 
z piękną rozwódką.

Wyczekiwał na schodach, 
w sieni, przed bramą, zupełnie 
jak  zakochany uczeń. Śmiał się 
sam z siebie, lecz siła zmysłowe­
go uroku była większa. Parę ra­
zy udało mu się ją spotkać. 
Wpijał się w nią oczami, a jej 
usta drgały uśmiechem i rzucała

mu ogniste spojrzenia, które jak 
prąd elektryczny łaskotały mu 
nerwy. Dyszał pragnieniem zbli­
żenia się do niej, ale to wobec 
fatalnie złych stosunków z rodzi­
ną państwa Zakrzewskich było 
niemożliwe.

Wyciągnął się z rozkoszą na 
łóżku i przymrużył oczy. Dźwię­
ki pianina łączyły się w jedną 
melodyę z dzwonieniem deszczu 
po szybach i rozpływały mu się 
po duszy słodko jak  woń kwiatów. 
Było mu niewypowiedzianie do­
brze. Muzyka budziła w nim ja­
kieś odległe echa, niewyraźnie 
rozwiane w pajęczych mgłach 
obrazy.

Nagle walc umilkł raptownie.
I rozkoszny nastrój rozwiał 

się jak  obłok pary. Znów były 
tylko szare, brudne ściany, nie- 
zamieciona podłoga, wstrętny 
pokój.

Ktoś silnie zapukał do drzwi.
— Proszę—zawołał zły, nacią­

gając kołdrę po szyję.
Do pokoju weszła służąca.
— Pan prosi, żeby pan nie 

wychodził, dopóki pan się nie roz­
mówi z panem — wystylizowała 
kunsztownie, raczej w formie roz­
kazu niż prośby, mierząc go nie- 
cbętnem spojrzeniem.

Poczerwieniał z nagłego gnie­
wu.

— Dobrze, dobrze... Czy to 
pan naumyślnie do biura nie po­
szedł, żeby się ze mną rozmówić?— 
zapytał śmiejąc się ironicznie.

Wzruszyła ramionami.
— Przecież to dziś niedziela.
— Niedziela,— zadziwił się— 

na śmierć zapomniałem.
— Jak pan po całych dniach 

nic nie robi, to panu wszystko 
jedno—mruknęła pogardliwie wy­
chodząc.

Czekała go przeprawa z pa­
nem Zakrzewskim, jedna z wiecz­
nych przepraw, które były tak 
jednakowe, że z góry wiedział, co 
mu jego prześladowca powie. Ale 
dziś był zły. To ciągłe przypo­
minanie dokuczyło mu już do ży­
wego i miarka się przebrała Po­
stanowił nie wdawać się w żadne 
rozmowy, tylko odrazu za pier- 
wszem słowem wymyślać. Niech 
go potem wyrzuca z mieszkania, 
prześpi się u kogokolwiek ze zna­
jomych. Wszystko mógł mu da­
rować, oprócz tego małomieszczań- 
kiego braku uznania dla jego pra­
cy literackiej i talentu.

W stał z łóżka, okrył się pal­
tem i podszedł do okna. Na 
ulicy było prawie pusto. Nikomu 
się nie chciało na tę szarugę z do­
mu wychodzić. Przesunął się ja ­
kiś chudy żyd z koszykiem pod

pachą. Przed bramę przeciwleg­
łej kamienicy z turkotem zaje­
chała jednokonna dorożka. Do­
rożkarz zsiadł z kozła i usiłował 
zapalić papierosa, osłaniając dłoń­
mi zapałki, które mu wciąż gasły 
na wietrze. Patrząc na to Porecki 
się uśmiechnął. Przypomniał so­
bie, jak raz, dawno, w taki sam 
słotny, jesienny dzień, jechał brycz­
ką przez las i nie mógł papierosa 
zapalić. Niesłychanie żywo za­
rysowało się przed nim wspomnie­
nie tej chwili. Przez jedno mgnie­
nie oka widział przed sobą: las, 
cały mokry od deszczu, niebo po­
kryte białemi chmurami i wśród 
chmur stalową, jakby przesiąk­
niętą wilgocią tarczę słońca.

Obudziła się w nim nagle gwał­
towna tęksnota za wsią, za kawał­
kiem szczerego pola. Od trzech 
lat nigdzie nie wyjeżdżał z W ar­
szawy i czasami dusił się wśród 
murów jak  w więzieniu.

Zaczął się powoli, ospale ubie­
rać.

Zapał wojowniczy go opuścił 
i według zwyczaju postanowił 
niepostrzeżenie wymknąć się z do­
mu, a swoją rozmowę z gospoda­
rzem odłożyć na tydzień, do chwi­
li, w której będzie mógł ostre 
„słowa prawdy11 poprzeć pieniędz­
mi. Jak złodziej wymknął się 
na palcach z mieszkania i szybko 
zbiegł po schodach.

Miał przy sobie rubla, którego 
poprzedniego dnia od Osmęckie- 
go pożyczył i był kontent, że nie 
potrzebuje się do wieczora kło­
potać. Zjadł obiad w taniej re- 
stauracyi i znowu poszedł do ka­
wiarni. To był zwykły tryb jego 
życia.

Zaczynał już zapadać wcze­
sny, listopadowy zmierzch. Gdy 
szedł ulicą, zapalano latarnie. Raz 
po raz wykwitały przed nim 
w omglonem powietrzu żółte pło­
myki gazu. W iatr je  szarpał 
i rzucał nimi na wszystkie strony.

Ulica była opustoszała, sen­
na, nudna. Zamknięte sklepy 
zwiększały jeszcze jej beznadziej­
ną martwotę. Deszcz osłabł, ale 
mżył wciąż i zasypywał mu twarz 
drobnemi kropelkami, które kłuły 
go po policzkach jak  igły.

W kawiarni było pełno ru­
chu, gwaru, życia, lecz wszystko 
obce twarze. Niedzielni goście, 
których nienawidził całą siłą swej 
arystokratycznej pogardy dla tłu­
mu. Całe rodziny z niańkami 
i dziećmi obsiadły stoliki. Nie 
można się było kelnera dodzwo­
nić. ani o pisma doprosić. I w koń­
cu tak go to rozdrażniło, że po­
stanowił wrócić do domu. Z dwoj­
ga złego lepiej się było spać poło-
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żyć, niż patrzeć na te „rozświą- 
tecznione bydlęta". Zaniknie się 
na klucz i nikogo nie wpuści. 
Szybko wrócił do domu.

I przed samemi drzwiami 
dopiero spostrzegł, że nie ma przy 
sobie klucza od zatrzasku. Ubie­
rając się, zapomniał go włożyć 
w kieszeń i zostawił go na b iu r­
ku w pokoju.

Stał chwilę niezdecydowany. 
Jeżeli zadzwoni, a Zakrzewski je s t 
w domu, to w tej chwili będzie 
miał jego wizytę. A był za­
nadto wyczerpany nerwowo, że- 
b y  m ódz się z  nim kłócić, lub 
wogóle nawet rozmawiać. Zaklął 
w duchu wściekły na siebie za 
to roztargnienie. Ale po chwili 
wzruszył ramionami.—Nie wpusz­
czę do pokoju i koniec. On, autor 
dramatu, który za pół roku może 
być grywany na wszystkich sce­
nach europejskich, miałby sobie 
tyle zachodu robić z jakimś tam 
marnym urzędniczyną.

Dotknął ręką dzwonka.
Ale nikt nie szedł otwierać. 

W mieszkaniu panowała' głucha 
cisza.

Po chwili zadzwonił drugi 
raz mocniej. Znowu to samo.

Ma się rozumieć... niedziela... 
nikogo niema w domu. Ot, co za 
pech, psiakrew... potrzebne było 
wyłazić z tej kawiatnj, — myślał, 
prawie płaczu bliski ze zdener­
wowania.

Już miał zamiar schodzić ze 
schodów, gdy nagle w przedpo­
koju usłyszał odgłos kroków. Za­
wrócił uradowany i ujrzał we 
drzwiach Bielecką.

— O, przepraszam, szepnął 
zmięszany trochę tem niespodzie- 
wanem spotkaniem.

Roześmiała się.
— Pan musiał długo dzwonie. 

Nikogo w domu niema—a ja  spa­
łam i nie słyszałam, niech pan 
zamyka drzwi, bo zimno leci.

Zatrzasnął posłusznie i nagle 
oboje znaleźli się w ciemnościach. 
Stała przy nim tak blisko, że czuł 
ciepło jej oddechu na twarzy. 
Oszołomiony nie wiedział, co ma 
robić: stać, czy iść, mówić, czy 
milczeć. Serce zaczęło mu gwał­
townie bić w piersiach.

Bielecka roześmiała się we­
soło.

— Ma pan zapałki? Niech- 
że-ż pan zaświeci, bo ja  po ciem­
ku do drzwi nie trafię.

Ręce ich spotkały się nagle. 
Kurczowo ścisnął ją  za palce.

— No,—śmiała się, wyrywając 
mu dłoń—to przecież nie zapałki.

Śmiech jej przycichł, omdlał.
Drżącemi rękami wyciągnął 

z kieszeni paczkę zapałek. Za­

cięła się i nie mógł jej otworzyć. 
Wreszcie rozsypał wszystkie na 
podłogę.

— O, jakiż pan niezgrabny... 
Musze iść po omacku... Ach. to 
pan, przepraszam, myślałam, że 
to szafa.

Musnęła go ręką po twarzy. 
I w tej chwili usłyszał trzask za­
mykanych drzwi. Kiedy zaświe­
cił zapałkę, Bieleckiej już w przed­
pokoju nie było. Rzucił się in­
stynktownie ku drzwiom, chcąc 
ją gonić, ale się wstrzymał. Wrócił 
do swego pokoju i usiadł na łóżku.

P rzez długą chwilę nie mógł 
ochłonąć. Wciąż trząsł sią jak  
w febrze, usta miał spieczone 
gorączką. Położył się i nakrył 
paltem, próbując zasnąć, ^scz spać 
nie mógł. Rozwichrzona krew 
burzyła mu się w żyłach. Gdy przy­
mykał oczy, rysowała się przed 
nim postać Bieleckiej. Z dotknię­
cia ręki, która go musnęła po 
twarzy odgadywał całe jej ciało: 
młode, jędrne, spragnione miłości. 
Chwilami zdawało mu się, że 
wszystkie nerwy w nim krzyczą. 
Graniczyło to z fizycznym bólem 
prawie.

Usłyszał w przedpokoju ci­
chy szelest kroków. Ktoś ujął 
delikatnie za klamkę.

Zerwał się z łóżka.
— Proszę,

Znowuzadźwięczałmuwuszach 
aksamitny śmiech Bieleckiej.

— Pan jeszcze nie znalazł 
zapałek. Przynieść panu lampę?

— Ależ... Chciał coś powie­
dzieć, wy razy uwięzły mu w gardle. 
Szybko zapalił świecę. Bielecka 
stała na progu, ciekawie rozglą­
dając się po pokoju. Ubrana była 
w czarny powłóczysty szlafrok, 
który przy każdym ruchu zdra­
dziecko modelował jakąś linię jej 
bujnych kształtów.

— Co panu jest? Tak pan wy­
gląda, jakgdyby pan miał go­
rączkę... Pewno pan spał, a ja  
pana zbudziłam.

— Nie... nie.
— Sama jedna jestem w do­

mu, strasznie się nudzę—głos jej 
zabrzmiał rozpieszczonym dzie­
cinnym akcentem. Przyszłam się 
pana spytać, czy pan nie ma ja­
kiej książki do czytania.

— Ależ, o ile pani tylko coś 
ciekawego wśród moich książek 
znajdzie, — uprzejmym ruchem 
wskazał jej kilkanaście tomów, 
leżących na stole, proszę niech 
pani wybiera.

Pochylili się oboje nad biur­
kiem.

Siali przy sobie. Dotykał 
bokiem jej ciała i czuł przez

suknie rozkoszne ciepło, które 
mroczyło mu zmysły.

Milczeli.
— Jak panu głośno serce 

bije, aż tutaj słyszę—odezwała się 
po chwili Bielecka.

Chwycił ją wpół i namiętnie 
przytulił do siebie. Krzyknęła: usi­
łowała mu się wyrwać, ale po chwi­
li ręce opadły j ej bezwładnie wzdłuż 
ciała. Ustami dotknął jej ust. Sen­
nie, jakby bez wiedzy i woli zło­
żyła je  do pocałunku.

DCN.

Nie mogę.

Nawołują ludzie w drogę,
Hen w złoconą dal...

Chciałbym szczerze, a nie mogę 
Tak mi czegoś żal

Ostawić —
Tak mi czegoś żal

Ukazują nowe zorze
Nową świtów kiść...

A mnie czegoś żal, mój Boże!
Coś nie daje iść

Od proga—
Coś nie daje iść!

Jeden, drugi zaś, pyta:
— Czy ci chleb, czy sól?

Pójdźcie z nami kędy świta 
Rzuć tęsknicę, ból

Zapomnij!
Rzuć tęsknicę, ból!

Pójdź z nami w oną drogę, 
Wyzłoconą dal...

A toć chciałbym, a nie mogę,
Tak mi czegoś żal

Ostawić
Tak mi czegoś żal.

Tak coś we mnie woła płaczem,
Tak coś w duszy łka—

Że choć nie wiem, po czem, za czem... 
Tu mi ostać trza!

Żegnajcie.
Tu mi ostać trza!

Tu mi trzeba—nie iść z Wami 
Po on chleb i sól,

Bo mi nijak za zorzami,
Choćby i ten ból

Ostawić —
Ten mój i wasz ból!

El.K  J
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Z  cyklu: „Sonety królewskie” .

Bolesław Śmiały.
H ej z  wichrem nie bojowych to pieśni p łyną  echa! 

'H e j to nie wraża płynie krew z  Dnieprowemi wody! 
Leją  się z  książęcego ter em u sytne miody...

Miast m acierz Złote B ram y rozwarła synom Lecha...

Ucztuje Bolko Śm iały... wre gw arem  każda strzecha... 
W krąg wojów krasnych dziewic wiją się korowody... 

Źrenice jasne płoną.'., czerwienią się jagody...
Ą  serca bija trwogą: Zali m ię nie poniecha?

Królowa Jadwiga.
Na wawelskim zam ku, w m ałżeńskiej łożnicy, 

Spoczywa ujęta cichym snem królowa:
Lekkiem  wzbiera tchnieniem pierś jej marmurowa,

B łę k it z  półroswartej jaśnieje źrenicy.

Sny czarowne roi: łowy, sokolnicy,
Turnieje... miłości słodka dzwoni mowa... 
I  młodzieńcza nad nią pochyla się głowa.

To je j  oblubieniec— Gwilelm jasnolicy.

Hej! grom y nienawistny w  Krakowie miota klecha! 
Hej! W Kijowie król Bolko miłosne sjprawia gody 
Przy kniaziównie Mścisławie— rajb i  pan jej urody.

Gdy szat zbywszy szkarłatnych do króla się uśmiecha, 
Żywotem m u i światem je st miłosna uciecha—

I  trawią moc i  sławę żą d z  nienasytne głody.

Tak się blask słoneczny odbija w. krynicy... 
jadw iga  płonące w dłoniach lica chowa:
Ten wzrok— to wyznanie namiętne bez słowa.

Ten wzrok— to bolesny w yrzu t dla zm iennicy!
I  oplótł ją uścisk królewskiej prawicy:—

Chyli się Ja g ie łły  nad nią tiyarz surowa.
Władysław Nawrocki.

Obrazy W. Piechowskiego 
w salonie Kulikowskiego,

Wszystkim, interesującym się sztu­
ką' u nas, z dawna wiadomem było, 
że Piechowski należy do elity na­
szych malarzy, że je s t to talent nie­
zmiernie ważki, subtelny, oryginalny, 
a tem samem charakterystyczny nie­
zwykle. Namalował sporo obrazów 
rodzajowych, tak bardzo swoich, tak 
nadzwyczajnie własnych, że zgoła do 
żadnego z naszych malarzy porównać 
gó- nie możemy. Piechowski stoi sam 
wśród naszej twórczości malarskiej, 
ale poza jego rodzajową sztuką, po­
za wybornymi obrazami z życia 
wiejskiego, poza pejzażem, miesz­
czaninem, szlachcicem i chłopem, Pie­
chowski posiądą jeszcze swój inny, 
świat, świat przepiękny,' kraje poezyi 
głębokiej, bądź lirycznej i wtedy kre­

śli doskonałe swe ilustracye do 
„Pani Twardowskiej", to znów zagłę­
bia się w otchłanie dramatu . poezyi 
chrześcijańskiej i wtedy daje nam:

Sztukę religijną. Tak „Chrystus 
wśród oprawców11*') je s t od lat wielu 
pierwszym obrazem polskim religijnym 
naprawdę! Mamy ludzi wielkiej bie­
głości, wielkich nawet wirtuozów, 
kolorystów, sztukmistrzów, ale reli­
gijne obrazy maluje tylko Piechowski.

Patrząc na to zadziwiające dzieło, 
zapominamy o usterkach, nam nie 
przeszkadzają, błędy formy czy bar­
wy; pochłania i niewoli nas senty­
ment obrazu! Jesteśm y zniewoleni 
współczuć z tem co twórca tak g łę­
boko ukochać musiał, kiedy tyle zdo­
łał przenieść na płótno. A wszyst­
kiego tego dokazał z nieporównaną 
prostotą, zbliżył ku nam i objawił!

*) ReprodUkcyę z tego obrazu zamie­
ścimy w przyszłym numerze.

Ten Chrystus o głęboko ludzkiej 
tragicznej twarzy, krwią Ociekający 
o geście postaci niezrównanej, ci 
straszliwi oprawcy, zle, rozbestwione 
potwory, okrutne i tępe narzędzia zem­
sty, ten wyjątkowy nastrój całości, 
robi doprawdy w strząsającą, głębokie 
wrażenie.

Znamy dużo prac Piechowskiego, 
niczego jednak równego temu obra­
zowi. — Jest to jego dzieło najwięcej 
uduchowione, pogłębione i wyrażone 
wybornie.

A oto: „Marsz pogrzebowy"! Tyle 
już  widywaliśmy obrazów z tym ty­
tułem. Każdy nastro jow iec— raz 
co najmniej w życiu — musiał nama­
lować ten... tytuł! Ale tak pojętego 
„marsza" do tej pory nie widziałem.

W „salonie mieiśZćzdńskim", mie­
szkaniu, jakie się jeszcze tylko spo-

7



Wojciech Piechowski. , ,Marsz iakbny".

1 •/<

?  1 
^ ^ 7  *7 jp

z l 1)JŁ>‘' » 4s(5^5 X. ■

k
V

w

i m  j  i

H up%4m  K
- iwra %y 

b L - J k

Fot. J . Golce).

(Fot- J  Golce'. Wojciech Piechowski, ,.P an  Twardowski".

8



tyka na przedmieściu, lub na wsi, 
owem oblepionem tapetami mieszka­
niu, z naiwnemi. firankami i robótka­
mi na kanwie—znalazła się, osobliwa 
trójka,, trzech muzykusów, trzy śmierci. 
Na klawikordzie, tuż pod oknem 
pierwsza zajadle wygrywa, wtóruje 
jej na baśetli stojąca po środku obra­
zu—-a ostatnia - siłaczka i potęga wi­
dać '  największa, dzwoni olbrzymim 
dzwonem, wyrwanym z rusztowaniem, 
samym zdaje się: „Wawelskim Zyg­
muntem!" Za oknami, a troje ich jest, 
ciągnie olbrzymi pogrzebowy koro­
wód, z trumną nad głowy wznie­
sioną.

Prostotą tak formy, jak i środków 
wykonawczych, dzieło to zastanawia 
i sprawia wrażenie wyjątkowe.

Mimo realizmu, pozornego reali­
zmu otoczenia, odczuwamy głęboki 
ton poezyi, malarz przenosi nas w świa­
ty swe własne, każę wierzyć w baj­
kę,.odczuwamy „moc cudu", ślepo wie­
rzymy w „fakt przedstawiony".

Czyż- może więcej .ktokolwiek 
z malarzy, czyż twórca większej mo­
że żądać nagrody?

Jeśli był mocen część swej du­
szy uwięzić w sztuce, a widza tam 
zabrać, gdzie zechciał—gdy zmusił go 
współczuć, radować się, lub' smucić, 
to doprawdy znalazł już swą nagrodę 
i chwałę i  sźczęśbie! A to wszystko 
jest Piechowskiego udziałem.

Władysław Wanłcie.

Wystawa obrazów
Józefa Chełmońskiego.

Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięk­
nych w-Warszawie, przystępując do urzą­
dzenia zbiorowej wystawy dzieł Józefa 
Chełmońskiego, uprasza za naszem po­
średnictwem wszystkich posiadaczy prac 
znakomitego artysty o łaskawe użycze­
nie ich, na czas trwania wystawy. Wszel­
kie koszty połączone z przesyłką dzieł 
na wystawę, a więc koszt opakowania, 
oraz transportu w obie strony, ponosi 
Towarzystwo, jak również odpowiada za 
całość dzieł, jego opiece powierzonych.

Komitet Towarzystwa, któremu leży 
bardzo na sercu, aby Wystawa Wspomnia­
na była możliwie kompletną, a tern sa­
mem dawała całokształt działalności jed­
nego z najznakomitszych przewodników 
polskiej twórczości artystycznej, liczy 
w dużej mierze na poparcie swoich usi­
łowań ze strony wszystkich posiadaczy 
dzieł Chełmońskiego,' jak ■ również osób, 
które mogłyby udzielić jakichkolwiek 
informaćyi w tym względzie. Listowne 
zawiadomienia adresować należy:

Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Warszawie, Królewska 17a.

Rośliny sztuczne.

Sensacyjne doświadczenie zrobił 
d-r. Stefan Leduc, profesor fizyki 
W szkole medycznej w Nantes. Za­
czął on tworzyć ni mniej ni więcej, 
tylko sztuczne kwiaty. Oczywiście 
natychmiast rozpowszechniły się po­
głoski, że d-r. Leduc tworzy żywe 
kwiaty, czyli, że wprost jest stwórcą 
życia nowego na ziemi, poprostu czar­
noksiężnikiem. Jednakże to nie jest 
czarnoksięstwo, nie jest to życiotwór- 
czość: jest to tylko nader ważne od­
krycie, wskazujące, jak siły fizyko­
chemiczne działają w istotach ży­
wych: fenomeny, które wywołał kun-

Hodowla sztucznych komórek w słojach.

Hodowla sztucznych komórek w słojach.

sztownie w ląboratoryum uczony, na­
śladują do złudzenia mechanikę ży­
cia rośliny.

Jak to się robi? Przedewszyst- 
kiem tworzymy ziarno. Bierzemy 
dwie cząstki sacharozy lub cukru, 
jedną—siarczanu miedzi; doprowadza­
my oba ciała do stanu mączki, mię- 
szamy je ze sobą; z mięszaniny tej 
bierzemy szczyptę i dodaj emy do niej 
wody, aby z niej zrobić ziarenko.
Z drugiej strony przygotowujemy 
środowisko kultury, złożone z wody 
oraz żelazosinku potasu (2 do 4®/), 
chlorku sodu (1 do 10%) i żelatyny 
(1 do' 4%). Skoro wszystkie te wy­
twory należycie się rozpuszczą, wle­
wamy nieco tego rozczynu do . rurki 
lub do szerokiej szklanki. W parę 
minut widzimy najwyraźniej, jak ziarn­
ko sztuczne rośnie, ody ma się wprost 
jak ziarno rzeczywiste. Poczem się 
wyciąga, tworzy klinik idący do góry, 
wreszcie wydłuża się, przyjmując 
niby kształt łodygi, nawet formuje 
kilka łodyg (15—20), które w ciągu 
paru godzin dochodzą długości 25—30 
centymetrów, jeżeli rurka jest nale­
życie długa. Z oddali ta roślina sztucz­
na podobna j e s t . zupełnie do jakiej 
rośliny wodnej, np. do strzałki (Sagit- 
taire), posiada ona podobieństwo łody­
gi, analogię korzenia, rozgałęzienia 
o charakterze liści, nabrzmienia po­
dobne do owoców. Wreszcie . górna 
część łodygi doszedłszy do wolnej 
powierzchni płynu, czyni to co .' za­
zwyczaj bywa u roślin wodnych: za­
miast się wycienić, rozkłada się i da- 
je  pozór liści pływających.

Gdy, zamiast kultury wzwyż, 
prowadzimy hodowlę w szklanych: ba­
senach szerokich i płytkich — formy 
są inne. Mamy tu niby algi, a cza­
sami grzyby.

Nic bardziej urozmaiconego: ze­
wnętrznie przypominają się te i. owe 
formy żywe.

A jednak nic z tego w rzeczy­
wistości nie żyje. Nie ma tam śla-

Hodowla sztucznych komórek w słojach.
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Rozrost sztucznej komórki w kształcie alg morskich.

Tkanina sztucznej komórki.

du materyi żywej, zarodzi (protopla- 
smy) i jego albuminoidów (ciał biał­
kowatych). Są tylko wyżej oznaczo­
ne produkty che­
miczne. Lecz gdy 
j e  pomieścimy w 
obec siebie, dzia­
ła ją  one wzajem 
na siebie, podług 
praw  fizyki i che­
mii. Tworzy się 
rodzaj błonki z że- 
lazosinku miedzi, 
n ie p rz e n ik a ln e j  
dla cukru będące­
go w ewnątrz, ale 
przenikalnej dla 
wody rozczynu.
Cukier przyciąga
wodę; stąd wydłużenie komórki (ziarn­
ka) w nici czyli łodygi, a jeżeli na 
powierzchni widzimy płatki, to po- 
prostu dla tego, że warunki nie po­
zwalają na inną postać z chwilą gdy 
błonki już nie podtrzymuje woda.

Nic z tego nie żyje, ale jest po­
zór żywienia się i wzrostu, gdyż ro­
śliny sztucz­
nie wydłuża­
ją  się. Rośli­
na sztuczna, 
jak ro ś l in a  
rzeczyw ista  
wrażliwą jest 
na działanie 
jodów; tempe­
ratura ma zna­
czny wpływ 
na jej wzrost.
I podobnie jak 
dwie cząstki 
roślinne lub
zwierzęce mogą się w danym razie 
zczepić ze sobą, tak samo cząstki ro­
śliny sztucznej łączą się i splatają.

Rośliny te, choć nie żyją, jednak­
że ulegają śmierci. Po czterdziestu 
ośmiu godzinach nadchodzi pełnia ich 
starości; nie rozrastają się więcej; 
ścianki ich grubieją, reakcye chemicz­
ne ustają—i całość przechodzi w stan 
skąpienia.

Za pomocą innych formuł, można 
otrzymać inne rezultaty. P. Leduc 
np. otrzymał komórki płynne w śro­
dowisku płynnem, w których widać 
segmentacyę, podział komórek mniej­
szych wewnątrz komórki pierwotnej. 
Nic z tego wszystkiego, jak mówi­
liśmy — nie ma istotnego życia. Je­
dnak te doświadczenia przedstawiają 
interes nadzwyczajny,

Rozrost sztucznej komórki w kształcie szyszki.

Uwidoczniają nam stosunek ja s­
ny między formą roślin a naturą fi­
zyczną środowiska. Konstatując, że 

roślina żywa w pe- 
wnem otoczeniu 
przyjm uje takie 
formy, a w innem 
- i n n e —wniosku­
jemy, że samo 
przez się życie nic 
w tem nie okreś­
la. Roślina, natu­
ralna, rzeczywis­
ta  — posłuszną 
je s t tylko pra­
wom fizyko-chemi­
cznym, rządzącym 
materyą martwą. 

Gdy widzimy
w sztucznych komórkach płynnych p. 
Leduca—fenomeny identyczne z feno­
menami komórki żywej, albo np. jajka 
zapłodnionego, które to zjawiska natu- 
raliści postrzegali i notowali, nie rozu­
miejąc ich należycie, zmuszeni jesteś­
my przypuścić, że przyczyna działa­
jąca w komórkach żywych jest nie­
wątpliwie tą samą, która działa w ko­
mórkach sztucznych. Innemi §łowy, 
wpływ praw fizyko-chemicznych jest 
daleko znaczniejszy, niż przypuszcza­
no dotychczas. Fakty zaś, które, jak 
się zdawało, mogły wynikać tylko 
z siły tajemniczej: „życia"—stanowią 
oczywiście wynik sił nie witalnych 
(życiowych), ale sił fizycznych i che­
micznych.

Oto, czego uczą i co wykazują 
rośliny sztuczne prof. Stefana Leduc’a.

Z. Kwieciński.

Niedobrana para.

(Arcyksiąże Leopold i p. Adamowiczówna).

Leopold Wólfling, ongi arcyksiąże 
domu habsburskiego, rozwodzi się z żo­
ną—oto ostatni akt dramatu miłosne­
go z licznego cyklu dramatów, złą­
czonych z dworem wiedeńskim.

Arcyksiąże Leopold, z linii to­
skańskiej, z rodziny, która na zamku 
w Salcburgu utrzymuje dotąd flkcyę 
korony włoskiej, w młodości wyłamy­
wał się z pod sztywnych form ety­
kiety dworskiej. Jako stały gość 
w zamożnej i inteligentnej rodzinie 
kupieckiej, zapoznał się tam z gro­
nem młodych literatów’ i artystów 
wiedeńskich, w ich towarzystwie spę­
dzał wieczory i noce, a zmuszony do 
wyjazdu, utrzymywał z nimi stały 
listowny stosunek. W  tem to towarzy­
stwie przejął się hasłem: „sich auslo- 
ben“, czerpał rozkosze pełnemi gar­
ściami, był „z ludźmi człowiekiem", 
zarazom jednak żył całem współczes- 
nem kulturalnem życiem i obracał się 
wyłącznie w kołach wybrańców du­
cha. Najwierniejszą przyjaciółką była 
mu rodzona siostra, nieszczęśliwa 
Ludwika saska, która szczęściem ca­
łego życia płaci dziś za chwilę szału,

Panna Adamowiczówna.

Arcyksiąże Leopold.

za przejęte od brata hasło; „sich 
ausleben".

Przy jakiejś nocnej eskapadzie 
poznał arcyksiążę pannę Adamowicz, 
córkę nizkiego urzędnika pocztowego 
z Igławy, typ pospolity wesołej dziew­
czyny, o przeszłości bardziej niż dwu­
znacznej. W szeregu je j wielbicieli 
zajął miejsce dość od początku dale­
kie i, jak  mówią, wcale o małżeń­
stwie nie myślał. Ale arcyksiąże 
Leopold nie umiał się ukrywać, afi­
szował się więc publicznie z kochanką 
tak długo, aż sprawa stała się głośną 
i rodzina zażądała rozłączenia się. 
Arcyksiąże odmówił, przyszło do ostrej 
sceny, do jawnego nieposłuszeństwa 
wobec głowy rodziny, a wreszcie do 
małżeństwa „na złość". Tak a nie 
inaczej rozumiano wtedy to małżeń­
stwo: trochę na złość, trochę może 
dla moralności lub dla okazania mod­
nego kultu wobec jawnogrzesznicy.

Rzucił więc 
a r c y k s i ą ż e  
imię, ty tu ł i 
m ajątek i, za­
pewniwszy so­
bie z osobiste­
go m a ją tk u  
dochód 30,000 
koron, jako 
Leopold Wól­
fling poślubił 
pannę Adamo­
wicz i osiadł 
z nią w uro­

czej w illi nad 
jeziorem Zu- 
rychskim. Za­
pisał się jako 
student na po- 
litec h n ik ę  w 
Z u ry c h u , u- 
czył się bar­
dzo poważnie 
i św iat prze- 
stałsięjużnim  
zajmować, 
o rozwodzie

przypomniała znów romantyczne mał­
żeństwo. Jako powód podaje sam 
Wólfling w listach do przyjaciół

Nagła wiadomość
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Litewskie krajobrazy zimowe.

Zdjęcie amatorskie p. Andrzejkowicza.

Zdjęcie amatorskie p. Andrzejkowicza.

ekscentrycznośó żony. Miała ona 
przyłączyć się do sekty „ludzi natu- 
ry“, osiadłej pod Zurychem, i odtąd 
żywi się tylko roślinnymi pokarmami, 
prawie się nie ubiera, ani nawet my­
je, a co gorzej domaga się od męża 
tych samych obyczajów. Owi „ludzie 
natury" nie cieszą się w Wiedniu 
dobrą sławą. Przed laty istniała pod 
Wiedniem podobna kolonia, założona 
przez bardziej ekscentrycznego, jak 
utalentowanego malarza Diefenba- 
cha. Ludzie natury stanęli przed 
sądem, oskarżeni o zbrodnie przeciw 
naturze. To też wiadomości z innych 
źródeł zarzucają pani Wolfling obok 
ekscentryczności i znaczną niedokład­
ność w obserwowaniu wierności mał­
żeńskiej. Wfilfling wyjechał do Fran- 
cyi, poruczywszy sprawę rozwodową 
adwokatowi Zechanelowi, temu samemu, 
który zastępywał siostrę jego w spra­
wie rozwodowej z królem saskim. 
Familijny adwokat.

Nasza próżność narodowa nie za­
protestuje zapewne, jeśli na zakoń­
czenie dodam, że pani Wólfling-Ada- 
mowicz, wbrew nazwisku nie jest 
polką. W.
Wiedeń. f ' —s
Nowy dramat M. Gorkiego.

O wiele siabszy pod względem kcm- 
pozycyi scenicznej i wykończenia lite­
rackiego, nie mniej ciekawy, jako wy­
raz społecznych zasad i aspiracyi wiel­
kiego pisarza rosyjskiego, je s t nowy 
dram at Gorkiego pod tytułem „Nieprzy­
jaciele".

Dramat ten, osnuty na 
tle najnowszych wypadków 
rewolucyi rosyjskiej, doty­
czy konfliktów socyalnych 
najżywiej obchodzących pi­
sarza, który dal glos rze­

szom cierpiącym, —dotyczy tak jak  „N a  
dnie" owych trosk i bólów, które go uczy­
niły „gorzkim"...

Nieprzyjaciele—to robotnik i fabry­
kant. Według Gorkiego, leży między 
nimi niezgłębiona przepaść nienawiści. 
Właściciel wielkiej fabryki, znienawi­
dzony przez robotników za ich krzyw­
dy i niedolę, zostaje zamordowany. Szu­
kają zabójcy. I zjawia się miody ro­
botnik, który winę bierze na siebie, 
a  to dlatego, że ten, który morderstwo 
popełnił, jest potrzebnym członkiem sto­
warzyszenia konspiracyjnego robotni­
ków, musi żyć i działać...

Pod koniec dramatu zjawia się jednak 
prawdziwy winowajca i węzeł drama­
tyczny rozwiązany efektownie.

W rozmowach i wyznaniach tych 
ludzi, których Gorki wprowadza na sce­
nę, rysują się teorye jego za i przeciw 
emancypacyi czwartego stanu. Niejedno 
słyszymy mądre zdanie o rządzie ro­
syjskim, niejedną wraz z autorem od­
czuwamy troskę o rosyjską duszę, 
o jej człowieczeństwo, o to człowieczeń­
stwo, czekające odklęcia...

Dobywa je wielki ten mocarz słowa 
i uczucia z głębi cierpiącej duszy, do­
bywa ze czcią i dumą na światło dzien­
ne i pokazuje światu...

Z— a.

H. Sperling. Przyjaciele.

Polak w służbie francuskiej.

W Korei, zmarł w 52-im roku życia 
pułkownik Juliusz Lubański, komendant 
naczelny wojsk międzynarodowych na 

Krecie. Pochodził z ro­
dziny polskiej, od 

paru pokoleń już 
osiadłej we Fran- 
cyi. Po skończe­
niu szkoły poli- 
t e c h n i c z n e j ,  
wstąpił do woj­
ska i większą 

część lat służby
s p ę d z i !  w kolo­

niach francuskich. 
Ceniony jako oficer, ś. 

Juliusz Lubański. p. Lubański znany byi 
również w kolach lite­

rackich paryskich. By) współpracowni­
kiem tygodników „l’Illustration“ i „la Vie 
Parisienne", podpisując zgrabne artykuły 
i feljetony pseudonimami J .L u x iJ . Stan. 
Wkrótce miał zostać jenerałem. Przed­
wczesna nagła śmierć przecięła pięknie 
zapowiadającą sie karyerę.
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Straż obywatelska w 1830 r. w Warszawie

Pamiątki polskie na obczyźnie.
Jest ich mnóstwo i najrozmait­

szego pochodzenia. W wiekach śred­
nich, połączeni z Europą katolicyzmem 
a potem wspólnemi ruchami reforma- 
cyi. czyniliśmy niejako wymianę pa­
miątek. Od upadku Polski znowu te 
pamiątki rozpraszać się były zmuszo­
ne po świecie. Jedne odbyły przy­
musową podróż do stolicy nadnew- 
skiej, gdzie stanowią- najcenniejsze 
perły rozmaitych zbiorów; inne prze­
chowywała lub tworzyła emigracya, 
a dzięki incyatywie hr. Plateru sku­
piono je w znacznych ilościach w pol- 
skiem muzeum w Rapperswylu, na 
gościnnej ziemi szwajcarskiej.

Dać jo poznać szerszej publicz­
ności—cel to niezawodnie piękny.

Tego właśnie dokonać pragnie 
nowe wydawnictwo „P am ią tek  
polskich na obczyźnie", pod redakcyą 
p. Franciszka Puławskiego, przy po­
mocy kilku ludzi i paru instytucyi, 
którym ta inwentaryzacya umiejętna 
a artystyczna zabytków naszej przy­
szłości nie jest obojętną.

Trochę późno się do tego dzieła 
wzięliśmy, na co p. Puławski w sło­
wie wstępnem narzeka. W Galicyi 
dokonano ha tern polu już bardzo wiele. 
W Poznańskiem i na ńląsku również, 
ale tam, niestety, prawie wszystko— 
niemięckiemi rękami. W Królestwie, 
oprócz dawniejszych usiłowań Rosta- 
wieckiego, Przeżdzieckiego a w dzie­
dzinie architektury Marconiego—pra­
wie nic.

A w tej przedmowie w porę pan 
Puławski przypomina o piśmie Ada­
ma Mickiewicza do Francuzów, w któ- 
rem nasz wieszcz wołał:

—  D o  tysiąca kibitek, w asysten- 
cyi pułku kawaleryi, stanowiło po­
chód żałobny całej literatury narodu, 
karanej na pogrzebanie żywcem w kra­
ju  odległym, nieprzyjacielskim".

Co by się przydało prz.ede- 
wszystkiem dla historyi naszej 
to spis tych wszystkich mani- 
pulacyi, które pozbawiły nas ty­
lu pamiątek. Stały się one wo­
jennym łupem zwycięzcy. Zgo­
dne to z prawami wojny, która 
przez samą istotę swoją jest 
niszczycielstwem. Ale hi­
storyk idzie śladami zni­
szczenia, aby to co było od­
tworzyć choć w dziedzinie 
ducha, w kraju pamięci. Tem 
zadanie to łatwiejsze dla nie­
go, gdy pamiątki tylko prze­
niesiono i zachowano. Na 
początku tej odtwórczej
pracy musi mieć jednak nić przewo­
dnią, musi wiedzieć co gdzie i kiedy 
stało się łupem, a także co gdzie i 
kiedy wywieziono za granicę, aby

Pomnik Kościuszki w Ameryce.

uchronić od losu sta­
nia się łupem.

Taka inwentary­
zacya ogólna z pewno­
ścią się ukaże w któ­
rym z przyszłych nu­
merów cennego wy­
dawnictwa „Polskich 
pamiątek na obczyź­

nie". W prze­
dmowie np. 
dowiadujemy 

się, że jeszcze
Czapka z wyobrażeniem Ducha w 1832 roku 

św., ofiarowana Janowi III .  u w i e z i o n o  z

W a rs z a w y  
zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
Bibliotekę publiczną, tron i koronę 
polskie.

A na tem nie koniec rozprasza­
nia się naszych pamiątek,

Przypominamy sobie, iż lat temu 
coś piętnaście pewien przyjezdny 
znawca petersburski sztuki spostrzegł 
śród obrazów zdobiących pałac Ła­
zienkowski cztery pierwszorzędnej war­
tości, muzealne prawdziwie dzieła. 
Jedno z nich był to oryginalny, au­
tentyczny Gainsborough.

Gainsborough?! W Warszawie?!
Pięknego Gainsborougha nie ma 

ani Berlin, ani Wiedeń, ani Paryż. 
Wyjątkowo może gdzie na kontynen­
cie coś tego mistrza angielskiego się 
znajduje. Zazdrośni anglicy wyku­
pili wszystko. A złota im nie brak.

Oczywiście, że i nasz łazienkow­
ski Gainsborough powędrował, jak 
tyle innych skarbów, na północ.

Posłuchajmy jeszcze w jak skrom­
nych i roztropnych słowach stawia 
sobie zadanie swoje redakcya „Pol­
skich pamiątek na obczyźnie". Roz­
tropną zaś tę metodę nazywamy dla 
tego, że w systematyczną a umiejęt­
ną pracę na małem polu więcej wie­
rzymy, aniżeli w szerokie, głośne i obie­
cujące od razu góry złote zamie­
rzania.

„Wydawnictwa naszego cel i za­
soby są skromne. Ze względu na.
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Zima w Warszawie.

Świeży śnieg umożliwił na dni kilka pewnej kategoryi dżentelmenów oddawanie się sportowi wymiany piguł.

brak pracowników, na niedostatek 
funduszów, na czasy nie sprzyjające 
spokojnej pracy — nie zakreślamy 
zbyt szerokich planów, bo byśmy ich 
urzeczywistnić nie mogli. Jak na te­
raz chodzi o przypomnienie społe­
czeństwu, ile naszych skarbów naro­
dowych i kulturalnych tuła się po 
obczyźnie. Chodzi o danie możności 
tym, którzy zwiedzać zagranicznych 
zbiorów nie mogą, by chociaż z czę­
ścią ich się zapoznali. A w głównej 
mierze chodzi o to, aby w nauce 
przynajmniej pozostała wiadomość 
o tych skarbach narodowych, których 
ziemi rodzinnej wrócić nie możemy. 
Jeżeli w mozolnej pracy naszej zdo­
łamy kilka chociażby faktów niezna­
nych lub zapomnianych wyjaśnić, je ­
żeli przykładem naszym chociaż parę 
osób do pracy nad inwentaryzacyą 
polskich zabytków na obczyźnie za­
chęcimy, będzie to dla nas jedyną 
nagrodą i najmilszym pracy naszej 
owocem".

Podaj emy tu kilka reprodukcyi 
z nowego sympatycznego wydawni­
ctwa. Z tych jedna, pomnik amery­
kański Kościuszki, jest niewydaną 
rzeczą i ozdobi następny dopiero ze­
szyt „Pamiątek polskich".

Z życia prowincyi.
Chrześcijańsko-rzemieślniczestowarzyszenie 

we Włocławku.
■ W roku 1901 komitet, złożony z pp. Mi­

cińskiego, W ernera, Piaseckiego, Linde­
go, Zielińskiego i Michalskiego, wypra­
cował ustawę klubu rzemieślniczego przy 
pomocy p. Górskiego. Delegacya wysła­
na do Warszawy, by uzyskać zatwier­
dzenie ustawy, wróciła z niczem. W ro­
k u  1905, z inicyatywy p. Micińskiego

i księdza Mańkiewicza, znowu rzemieśl­
nicy włocławscy poruszyli sprawę klubu. 
Na licznem zebraniu w dniu 13 czerwca 
przejrzano ustawę z roku 1901, uzupeł­
niono i wysłano do Warszawy. W ybra­
ny został do działania komitet, składa­
jący  się z następujących osób: księdza 
Mańkiewicza, pp. Micińskiego, Moszczyń­
skiego i Biegalskiego.

Ukaz z dnia 30 października zmienił 
postać rzeczy. 12 listopada 1905 r. 
komitet zaprosił rzemieślników włocław­
skich na zebranie organizacyjne w lokalu 
Towarzystwa wioślarskiego.

Ks. Mańkiewicz, po zagajeniu zebra­
nia, przeczytał ustawę rzemieślników 
poznańskich. Po dyskusyi ustawa z ma-

Fot. A . Kaszubskiego we Włocławku.

Zarząd Stowarzyszenia Przemysł.-Rzemieślniczego we Włocławku (od Jewej do prawej) w pierwszym'rzę­
dzie pp Moszczyński, (bibliotekarz), ks. Józef Mańkiewicz, (patron), ks. Roman Kossowski (wicepatron), 
Al. Miciński (skarbnik), w drugim rzędzie: pp: Fr. Wojciński, Ant. Piasecki, Stef. Banicki, Ant. Biegalski, 

Andrz. Zieliński, M. Wiśniewski.

leńkiemi zmianami, została uchwalona.
Chrześcijańskie Stowarzyszenie Rze­

mieślników i Przemysłowców Polskich 
we Włocławku rozpoczęło swoją działal­
ność.

Członków tego dnia zapisało się 163.
Dnia 19 listopada 1905 r. w uroczy­

stość świętego rodaka naszego Sta­
nisława Kostki, ks. biskup odprawił N aj­
świętszą ofiarę na intencyę nowozałożo- 
nego stowarzyszenia.

Stowarzyszenie posiada obecnie wła­
sny m ajątek i lokal przy ul. Gęsiej. 
Liczba członków wynosi obecnie 250. .
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Właściwie to nie był sad. Kraj 
lasu odgrodzony.

Personel składał się z czterdzie­
stu trzech dzikich jabłoni, produku­
jących małe, kwaśne owoce—t. zw. 
bukówki — służące do wyrobu octu. 
Drzewa te posiadają dwie kardynal­
ne zalety: pracowitość bajeczną i zdu­
miewająco. małe wymagania. Są to— 
jeżeli wyrazić się tak można—wiel­
błądy roślinnego świata.

Ogrodnik niewiele ma z niemi 
kłopotu: susza czy wilgoć, czarno- 
ziem czy glina—wszystko im jedno. 
0 zbytki i wygody nie stoją, a rodzą 
bez rachunku.

Ideał służby!—zawoła niejedna 
pani, „użerająca" się ze swą wiecz­
nie głodną i wiecznie leniwą Marysią.

Tak jest.
Te też Kacper Zięba, właściciel 

sadu, należał do tych nielicznych 
przedsiębiorców, którzy pozostają w zu­
pełnej zgodzie ze swymi oficyalista- 
mi. Aby nie uchodzić za próżniaka, 
codziennie egzaminował: tu ziemię 
skropił, tam dołek wykopał, ówdzie 
przyciął gałązkę lub śmiercią ukarał 
robaka; wszystko to jednak więcej 
było zabawą, niż pracą: drzewa i tak- 
by rodziły. Gorliwość ich do tego 
dochodziła, że nawet młodziutkie płon­
ki, w pierwszym roku swej karyery, 
pod jesień gradem sypały owoce. 
Stare, pokrzywione jabłonie szumiały 
na ten widok radośnie:

— Dobrze, dzieci; praca, tylko 
praca. Ona nie hańbi, owszem po­
płaca... popłaca... popłaca...

Ale pewnej wiosny zjawił się 
w sadzie intruz. Czy wiatr go skąd- 
ciś przyniósł w czasie wakacji zi­
mowych, czy figlarz wiejski przez 
płot przerzucił—Bóg raczy wiedzieć. 
Był to wątły, przymarły niemal 
szczep, który w pierwszej chwili 
Kacper wziął za bezwartościową ga­
łązkę i chciał uprzątnąć razem z tru­
pami chwastów zeszłorocznych. Gdy 
jednak brał to na łopatę, spostrzegł, 
że biedota uczepiła się już ziemi. 
Nałożył okulary, obejrzał...— „Phi— 
powiada — spróbujemy, może się na 
co przydasz". I zostawił.

Chudzina nieśmiało wypuściła 
pączki, następnie liście i kiwając się 
głupio na wietrze, jak wetknięta 
w piach rózga, nie wiedziała, co czy­
nić dalej.

Tu sad cały radośnie osypał się 
biało-różowem kwieciem; zapachniało 
powietrze wonią; przyleciał figlarz 
wietrzyk: swat i żartowniś; rozkoły­
sał, rozbawił najbardziej pogarbione 
staruszki. I zaszumiały jabłonie o cie­
ple, o słońcu, o radości.

A badylek-intruz drżał jak gdyby 
z zimna i wstydu. Ani jeden kwia­
tek nie chciał na nim usiąść; motyle 
mijały go, jak suchy patyk, a Kac­
per nakładał okulary, oglądał, wzru­
szał ramionami i czasem tylko, jak 
z łaski, pokropił odrobiną wody

Minęła wiosna. Drzewa odło­
żyły suknie świąteczne i zabrały się 
do pracy. W sadzie zapanowała skwar­
na cisza. Jabłonie, całe słonecznym 
potokiem oblane, stały w skupieniu— 
każda w robotę swą wmyślona. Z po­
zoru sądziłbyś—próżnuje. Gdzie tam! 
Z wysiłku aż ją  pot żywiczny zlewa.

Intruz doczekał się kwiatka. 
Blady był kwiatek i odpadł po dniach 
kilku razem z szypułką.

Kacper splunął i odszedł do 
swych faworytów.

Nądeszła jesień—popis pracowi­
tości. Drzewa ciężarne zwiesiły ga­
łęzie; życie sadu spoważniało — na­
wet zefir nie śmiał figlować z ma- 
tronami. Gospodarz tylko począł krzą­
tać się żywiej. Podpierał konary 
zmożonych dźwiganiem owoców sta­
ruszek, nadstawiał kosze, strącał dłu­
gą żerdzią dojrzalsze płody i kłóoił 
się z nachodzącymi go żydami. Pra­
cownice kolejno zdawały rachunki 
i prostowały wymęczone gałęzie. 
A gdy już wszystkie jabłonie, aż do 
najmłodszej płonki, oddały haracz 
panu, sad szeleścić począł zeschłemi 
w trudzie liśćmi:

— Jest tu próżniak między nami, 
intruz, wstyd ogółowi przynoszący.

— Radować się wiosną nie umie.
— Bezrobocia urządzać
— Wstyd, wstyd...
Badylek drżał ze wstydu, a ja­

błonie żółkły całe z gniewu.
Wreszcie machnęły gałęziami, 

zamilkły i poczęły rozdziewać się do 
snu zimowogo. Nadszedł gospodarz, 
otulił młodsze płonki słomianemi ko­
żuszkami, ale na przybłędę uwagi 
nie zwrócił.

Z bladego, zmarzniętego nieba 
spadł chłodny puch śniegu i bieląc 
czarną sieć gałęzi, pierzynę usłał 
na ziemi. Pracowite drzewka, wtu­
lone w ciepłe słomianki, grzecznie 
litowały się nad obcym próżniakiem, 
który nago sterczał ponad śniegiem, jak 
zeschły badyl ostu lub wilczego pierzu.

A politowawszy się, usypiały 
kolejno z satysfakcyą i poczuciem 
spełnionego obowiązku.

Chudzina przetrwała jednak zimę. 
Budziły ją wichry północne; tarmo­
siły, ale nie złamały; szron mroził, 
ale nie zamroził. I kiedy wiosna 
powróciła, Kacper znów się zastano­
wił: wyrzucić... ostawić?..

Zostawił.
Ale tego roku przemarznięte 

drzewko spisywało się jeszcze gorzej, 
niż zeszłe lata: listków miało kilka­
naście, kwiatka ani jednego... Więc 
zaczęto je karać. ■

— Żeby tam deszczu tydzień 
cały nie było, nie podleję cię, leniu­
chu, aż się poprawisz—mówił Kacper.

— Dobrze mu tak...—szumiały 
jabłonie.

Leniuch jednak nie poprawiał się.
Zaczęły go liszki pożerać-—go­

spodarz uparł się:
— Nie oczyszczę, póki się nie 

poprawi.
—- Dobrze mu tak — szumiały 

jabłonie.
I to nie skutkowało.
— Niepoprawny próżniak z pró­

żniaków!-—zawołał wkoricu zniecier­
pliwiony właściciel. Powiedziawszy 
to, wyrwał drzewko i rzucił za płot.

— Dobrze mu tak! Dobrze mu 
tak!—zaszumiał sad chórem.

Za płotem był ogród muzykanta 
Grzeli. Śmiano się z onego chłopa, 
że tulipany hoduje i na klarnecie 
smętne piosnki wygrywa, zamiast się 
jąć uczciwej jakiej pracy.

To też Kacper, rzucając przez 
płot badyl, mruknął pod wąsem:

— Idź, próżniaku, do próżniaka.
Akuratnie tego dnia Grzela w mar- 

kotnem był usposobieniu; siedział 
pod lipą i grał o sierocie niebodze. 
Widząc, że mu Kacper wiecheć ja- 
kowyś przez płot ciska, rozgniewał 
się. Podniósł gałąź i już chciał ją 
z powrotem przerzucić, gdy spojrzał 
nagle i dostrzegł żywe objedzone 
listki jabłoni.

Wzięła go raptem litość.
Wykopał dołek, nawozem go do­

brze wypełnił, drzewko wetknął, zie­
mią czarną korzenie przysypał i suto 
wodą zrosił. Po kilku tygodniach ja­
błonka odżyła.

Grzela przywiązał się do rośliny 
tak, że choć mu ani jednego jabłka 
nie dała, otulał ją  na zimę, a na 
wiosnę znów ziemię dokoła niej sko­
pał, nawiózł, oczyścił... Pracy nie 
żałował. I cóż?.. Drzewko pokryło 
się kwiatem, a jesionią miało już go­
towe owoce.

Ale nie były to bukówki, służą­
ce do wyrobu octu, lecz najpyszniej- 
sze renety—renety takie, jakich w ca­
łej wsi nie hyło, jakich nawet sam 
dziedzic w swym ogrodzie nie miał.

Jabłoń Grzeli stała się na całą 
okolicę sławna, owoce jej kupowali 
państwo. Hts) ws

Wówczas Kacper zaczął się nią 
chwalić, a jego śad leśnych jabłoni 
szumiał coraz głośniej:

— Międzynami wyrosła... Wśród 
nas się chowała... Nasza rodaczka...

Benedykt Hertz-
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Twórcy „Maiki” .

Stanisław Moniuszko. Włodzimierz Wolski.

Z okazyi 6OO-go przedstawienia 
„Halki" w Warszawie.

Projekty Sekcyi Moniuszki.

Warszawskie To warz. Muzyczne, 
po zreformowaniu się, spowodowanem 
rozwojem warszawskiej Filharmonii, 
stało się zbiorem różnych cennych in- 
stytucyi, którym należy życzyć wszyst­
kich możliwych pomyślności. Sama 
szkoła muzyczna ileż jest szanowną. 
A jeszcze przy szkole tej powstaje, 
jak  się dowiaduję, sekcya naukowa, 
w której psychologowie zawodowi, 
wraz z teoretykami muzyki zgłębiać 
mają fundamenty sztuki.

Wyliczenie wszystkich tych orga­
nizmów społecznej działalności, które 
się pod skrzydła Towarzystwa Mu­
zycznego schroniły, nie stanowi przed­
miotu niniejszego artykułu. Jedną 
z nich jedynie dziś pragnę wyróżnić: 
tó Sekćyę Moniuszki.

Sześćsethe przedstawienie „Hal­
ki" czyni ją  aktu­
alną.

A że ma ta 
sekcya swoje ma­
rzenia, k tó re b y  
pragnęła zamie­
nić na zadania, mo­
żliwe do wypeł­
nienia, n a l e ż y  
przeto ją  przypo­
minać od czasu 
do czasu szerszej 
publiczności, od 
.niej to bowiem cud 
zamiany marzeń 
na aktualność i 
rzeczywistość za­
leży.

Prezes sekcyi Moniuszki, p. Wła­
dysław Zahorowski, jeden z ludzi upra­
wiających prawdziwy kult naszego 
wielkiego muzyka, przyjaciel rodziny 
Moniuszki, od której wydobył na rzecz 
Sekcyi co tylko można i warto było, 
liczy na zrealizowanie, w czasie mniej 
więcej bliskim następujących rzeczy:

1. Grobowca Moniuszki.
2. Stypendyum jego imienia.
3. Nagrody konkursowe jego 

imienia.
Na to wszystko wystarczyłaby 

sum a'piętnastu tysięcy rubli.

Władysław Zahorowski.

Wprawdzie To­
warzystwo Muzycz­
ne, jako centrala, 
przyszła z pomocą 
tym przedsięwzię­
ciom. Mianowicie w r. 
1902 wydało ono róż­
ne kompozytorskie 
prace Moniuszki, mię­
dzy które mi jest we 
wzorowem i wiernem 
wydaniu kom plet- 
nem  „Halka". Do­
chód z tych wydaw­
nictw, aż do wyso­
kości sumy dziesię­
ciu tysięcy rubli, ma 
pójść na stypendya 
i nagrody im. Moniu­
szki. Jednakże tyl­
ko—dochód czysty.

O tych t r z e c h  
sprawach chcę wam 
zdać krótką tu rela- 
cyę, aby pokazać jak 
są one obmyślone do­

kładnie i przygotowane szczegółowo; 
nic nie stoi na pszeszkodzie do ich 
urzeczywistnienia, oprócz funduszów.

1. Grób Moniuszki. Za zgodą 
wszystkich dzieci zmarłego mistrza, 
Sekcya poczyniła starania, aby nowy 
grób jego mógł stanąć w miejscu do- 
stępnem Powązek, o ile można blisko 
kościoła. Jakoż, dzięki poparciu osób 
dobrej woli, nabyto plac odpowiedni, 
tuż za kościołem, a przy alei głów­
nej. Piękne, wystawowe miejsce, na 
pomnik dla znakomitego człowieka się 
nadające i obejmujące trzy powąz­
kowskie numery. W grobie tym, sto­
sownie do życzenia dzieci, spocznie 
obok trumny mistrza i trumna żony 
jego, Aleksandry. Na pomnik wyzna­
czono ledwie pięć tysięcy rubli. Nie 
może tu być mowy o jakiemś wspa- 
niałem mauzoleum.

Ale może ono nie jest ko- 
niecznem-wobec tego, że Moniu- 
szce należy się pomnik na jed­
nym z najpiękniejszych placów 
Warszawy, i że ten pomnik po­
siadać prędzej czy później bę­
dzie.

2. Stypendya im. Moniuszki. 
Sekcya pragnie zapewnić potom­
stwu Moniuszki, w pierwszym 
rzędzie, a krewnym dalszym 
w drugim, ułatwienia przy kształ­
ceniu. Moniuszko zostawił trzech 
synów i cztery córki. Nie wszy­
scy oni pozostawiają potomstwo. 
A niektórzy dostatecznie są za­
bezpieczeni, aby nie potrzebować 
ofiarności publicznej. To też fun­

dusz stypendyalny został w ten spo­
sób zorganizowany, że w razie, gdy 
którego roku na cel dany zużyty nie 
zostanie, powiększą się fundusze kon­
kursowe.

3. Nagrody konkursowe im. Mo­
niuszki. Powstają one głównie z fun­
duszu stypendyalnego, z papierów wy­
losowanych w jakich ten fundusz jest 
ulokowany, z ofiar dobrowolnych 
wreszcie. Ubiegać się o nie mogą je ­
dynie kompozytorowie polscy. Zacho­
wano przytem pewną hierarchię ut­
worów muzycznych, na pierwszem

miejscu stawiając symfonię, na dru- 
giem utwory kameralne, dalej religij­
ne, operowe, kantaty i w końcu pieśni. 
Kierowano się tu  względem na po­
trzeby współczesne kultury muzycz­
nej polskiej, a nie na pamięć muzy­
ki Moniuszki, który właśnie najwięk­
sze zasługi położył w działach, odsu­
niętych od tych, jakie w wymaganiach 
konkursowych położono na pierwszych 
miejscach.

Wszystkie te trzy zamiary Sek­
cyi Moniuszkowskiej znajdują się 
obecnie jeszcze w stanie dezyderatów.

A wydało się nam właściwem 
przypomnieć o nich z okazyi uroczy­
stości 600-go przedstawienia Halki.

Przypominamy, również z tej oka­
zyi, o skromnym współtwórcy popular­
nej opery, o jej libreciście, Włodzi­
mierzu Welskim. Otrzymaliśmy z sek­
cyi Moniuszki kliszę fotograficzną 
Wolskiego, jedną z najpierwszych, ja ­
kie nowa jeszcze sztuka fotografiicz- 
na u nas wyprodukowała. Wedle tej 
kliszy podaj emy podobiznę poety, zna­
nego szerszej publiczności tylko jako 
librecistę oper Moniuszki, któryjednak 
zostawił rzeczy, choć zapomniane, po­
siadające jednak blask własny.

Nowości belletrystyczne.

„Z cichych dramatów”.
Szczera, pogodna wesołość jest rze­

czą rzadką. Szczerze śmieją się dzieci, 
radość jest udziałem młodości, rwącej 
się do życia, na humor zdobywa się 
ten, komu dobrze na świecie. Przeważ­
nie zaś wesołość jest naciąganą obłudą. 
Natomiast niedola, nieszczęście, cierpie­
nia, stale otaczając każdego niemal 
człowieka, tworzą dlań pasmo realnych 
życia momentów. Tragiczne powikłania 
zdarzają się rzadko, katastrofy również 
nie są powszednimi wypadkami, lecz któż 
nie zna tych cichych dramatów, kiedy 
to dusza się łamie, w sprzecznościach. 
Dokoła siebie widzimy ciągły ruch, po­
zory obojętności na wszystko i wszyst­
kich zwodzą uczucia nasze. A tymczasem 
mamy naprawdę naokoło jeden olbrzymi 
dramat o nieskończonej ilości epizodów 
najrozmaitszych. Jesteśmy widzami — 
a nie widzimy, nie chcemy widzieć. Do­
piero poeta, artysta odsłania nam wido­
wnię i pokazuje: że na- świecie nie jest 
tak różowo, jak pragniemy, żeby było,

W szeregu nowel, szkiców, fantazyi. 
pod ogólnym tytułem „Z cichych drama­
tów* pani Emilja Topas Bernsztajnowa 
przedstawiła nim  garść smutnych życia 
przejawów.

Miody inżynier, marzący o karyerze, 
na którym matka oparła wszystkie ^na­
dzieje swoje, został straszliwie okaleczo­
ny w fabryce. Dowiedział się od dokto­
ra, że mu grozi amputacya, że więc zo­
stanie kaleką... Człowiek łamie się, nie 
chce żyć, nie chce być ciężarem dla in­
nych i zdziera bandaż—z rany... To ci­
chy dramat, taki zwykły, powszedni. 
Dziewczyna, owoc nieprawej miłości, po­
rzucona razem ze swą matką na pastwę 
losu przez uwodziciela (Fioraja) na za­
raniu życia młodego, po spędzonej hu­
lance rozpustnej dotknięta nagłą choro­
bą, umiera. Niema ją  za co pochować
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więc kładą ją  w trumnę i pod kościół 
stawiają. To również dramat cichy. 
Albo to dziecko (Białe róże—smutne róże) 
gasnące w gorączce suchotniczej, które­
go nikt i nic uratować nie może, a któ­
re rwie się do życia... do kwiatów... róż 
białych, smutnych. , Czyż ten epizod nie 
jest dramatem—cichym?..

Istotnie ze zbiorku pani Bernsztaj- 
nowej wieje taki szczery smutek, że 
zdaje się końca nie mieć. Autorka utwo­
ry swe ujmuje w formę bardzo popraw­
ną, czasami natrafia na ton istotnie tra­
giczny. (Lena), czasami daje się porwać 
marzeniu smętnemu w krainę fantazyi 
(Orzeł), czasami znów opisuje czary przy­
rody w sposób dziwnie rzewny.

Tematy są powszednie wprawdzie, ale 
wszakże autorka owe ciche, a nieszczęśli­
we życie ma na względzie, gdzie to akcen­
ty mocne w połowie akordu się łamią, 
gdzie wielka boleść usuwa się w głąb 
duszy. Stąd ciche dramaty jej są na­
prawdę dramatami, które serce tkliwe 
i smutne odczuć potrafi: bo je na każ­
dym kroku dostrzega.

A. Miecznik.
( ?  " S )

CHOCHLIK.

W roztoczone jej ócz tęcze
Wbił dwócMźrenic ostrogroty,
Gdy misternychgsłów oploty
Niby sieci snuł pajęcze...

W rozśpiewanych czuć tęsknocie
Główka zwisa jej na ramię,
„On mnie kocha, — on nie kłamie"
Wię oddaje dłoń pieszczocie...

Z aksamitnych fałd firanki
Chochlik głowę swą wychyla,
Pół dyabełka, — pół motyla
Patrzy w oczka kasztelanki...

Padło wyznań ciche słowo,
Jego prośba... jej zaklęcie...
Na antycznym siedząc sprzęcie
Chochlik mruga... kręci głową...

Płynie włosów fala złota,
Czysto białych pereł spięcie...

Na antycznym skacząc sprzęcie 
Chochlik psoci — i chichota...

Ida Pilecka.L  21

Na szerokim świecie.
Dwaj młodzi a pomysłowi literaci 

londyńscy urządzili ludziom następującą 
zabawę:

Jedną z mniej znanych i dawniej­
szych nowel egzotycznych Kiplinga prze­
pisali w kilkunastu egzemlarzaeh, zmie­
niając w niej jedynie tytuł, nazwiska 
osób działających i nazwę miejscowości, 
gdzie się ■ rozgrywa akcya. Nowelę tę 
podznaczyli pierwszym lepszym pseudo­
nimem i rozesłali po redakeyach.

Rezultat tej manipulacyi był jedna­
kowy wszędzie: nowelę odrzucano „po­
nieważ była zbyt małej wartości literac­
kiej"!

Ten figiel, dość złośliwy, ubawił 
czytelników kosztem redaktorów. Uszczę­
śliwił zwłaszcza tych młodych i starych 
kandydatów do literackiej sławy, którzy

mają stale zamknięte przed nosem drzwi 
redakcyi.

Ale jakiż właściwie wniosek należy 
z doświadczenia tego wyprowadzić?

Że Kipling nie ma talentu? Że jego 
sława jest jest niezasłużoną?

Oczywiście—nie.
Że redaktorzy pism to stado idyo- 

tów, nie mających pojęcia o literaturze?
Także nie.
To doświadczenie dowodzi jedynie, 

że człowiek, mający duży talent i za­
służoną sławę, ma prawo napisać i słabą 
rzecz literacką; ale to prawo takiemu 
tylko, człowiekowi przysługuje. Homer 
może się zdrzemnąć, co nie znaczy, że 
każdy śpioch jest już poetą.

***
We „Francuskiej komedyi" wysta­

wiono piękną i miłą sztukę Bataillea: 
„Póliche". Autor „Maman Colibri", po­
siada dar u francuza zgoła wyjątkowy: 
uczucie.

Dzięki temu publiczności, a może 
tylko krytyce, „Poliche" wydał się sztu­
ką zbyt sentymentalną.

Poliche to bogaty panicz z prowin- 
cyi, który wpadł do paryskiego światka, 
w którym bardzo dobrze się bawią. Całe 
kółko wytwornych próżniaków kręci się 
w około pięknej Rozyny, bardzo bogatej 
wdowy, która niczego sobie nie odmawia.

W tern kółku popłaca tyl­
ko dobry humor, śmiech i dow­
cip, a w braku dowcipu błazeń­
stwo.
i"' Poliche zakochany jest na 
śmierć w czarującej a lekko­
myślnej Rozynie i dostraja się 
do tonu, który w jej światku 
panuje, jak może. Dostraja się 
nawet zbyt dobrze, bo jak ka­
żdy co wkłada całą swoją od­
wagę w to, aby się wydać czem 
innem, aniżeli jest w gruncie, 
przesadza w humorze, dowcipie 
i błaznadzie.

Ale oto, w drugim akcie 
Rozyna na chwilę jest wolną 
od kochanka i w tejże chwili 
odkrywa się sekret Policha: to 
uczuciowy, poetyczny, zdolny 
do przywiązań najgłębszych i 
poważny umysłem • człowiek, 
który udawał salonowego poli­
szynela tylko dla tego, że Ro­
zyna lubiła wesołość a nie- 
cierpiała powagi.

Rozyna jest wzruszoną. f
I w trzecim akcie kochająca 

się para spędza miodowe tygo­
dnie w Fontainebeau.

Szkoda doprawdy że Bataille z tego 
pięknego założenia nie wiele wyprowa- 
dzihRozyna ma prędko dojść sentymen­
tu i sentymentalizmu Policha, który jest 
fałszywym „poliszem" i wraca do daw­
nego kochanka.

Ale akt czwarty, zakończenie, zno­
wu jest piękne. To pożegnanie się ko­
chanków na małym przystanku kolei. 
Rozyna odjeżdża. Poliche wróci do sie­
bie na prowincyę. Melancholię, jaka 
jest w każdym pożegnaniu osób, które 
przez chwil kilka czy lat kilka były so­
bie drogie, Bataille namalował w akcie 
tym w silny, rzewny, wzruszający spo­
sób. Gdyby Rozyna była jeszcze kobie­
tą, choćby cośkolwiek więcej wartą od zła­
manego szeląga, scena ta mogłaby nagro­
dzić wszystkie braki sztuki. W każdym 
razie piękności w niej wiele. Bataille 
niezawodnie, przyjdzie czas, pisać bę­
dzie arcydzieła..

* *
Trochę skandalów na szerokiem 

świecie, jak zawsze. Na tle erotycz­

Alma Dina de Paradeda.

nych zboczeń, jak często bywa. Z tych 
jedne z t ragicznem rozwiązaniem, inne 
tylko z głośnem.

Oto pani Alma Dina de Parededa, 
która jest fałszywą panią, fałszywą A l­

ma i fałszywą Di­
ną. To męzczyna, 
któremu macocha 
natura wszczepiła 
p o c ią g  do męż- 
czyzn. Nieszczęśli­
wy człowiek ubie­
rał się jak kobieta, 
czesał jak kobieta, 
i kokietował męż­
czyzn. Kiedy od­
kryto jego 'tajem­
nicę przeciął kulą 
rewolwerową nić 
życia swego. Ten 
dramat zwyrodnie­
nia rozegrał się we 
Wrocławiu.

W Paryżu ze zwyrodnienia usiłuje 
ciągnąć zyski, jak z każdej innej spra­
wy dochodowej. Jest tam literat. I gło­
śny. Syn znanego wydawcy naukowych 
książek, Gauthiers Villarsa, a pisujący 
pod pseudonimem Willy. Skandaliczne 
powieści o Klaudynie przyniosły mu set­
ki tysięcy franków. Rozgłosu szuka on 
na wszelkiej drodze. Ma głośną żonę, 
panią Colette. I głośną kochankę: Po-

Księżna Morny i p. Colette Willy.

laire. Obie są śpiewaczkami z „chanta- 
nów“. Pani Coletta ma przyjaciółkę, za­
kochaną w niej śmiertelnie: księżnę 
Morny. I cała ta czwórka stanowi jed­
no, małe, ale przyznajcie że bardzo już 
dobrane kółeczko.

Zniesienie cenzury teatralnej we 
Francyi otworzyło kółku temu szersze 
jeszcze pole działalności. Księżna Mor­
ny napisała sztukę: „Sen egipski", 
w której występowała sama w męzkim 
kostyumie, Coletta grała główną rolę 
a Willy z Polaire podziwiali to wszy­
stko z loży, Ale przedstawienie,— 
w „Moulin Rouge" — zostało przerwane 
przez—arystokracyę paryską. Panowie 
z „monde’u“ oburzeni postępkiem ks. Mo­
rny, wygwizdali ją  i wykrzyczeli, a Willy 
został oplwany i podobno obity kijami.

Pomysłowi ci artyści zapewnie obmy­
ślą jakieś nowe produkcye, mniej więcej 
równie „artystyczne11 — tylko bezpiecz­
niejsze.

Wic.
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Wielka filantropka. Sanie-Samochód.

Zmarła niedawno w wieku bardzo 
podeszłym słynna na cały świat filan­
tropka baronowa Burdett-Coutts. 92 lat 
żyła, a w ciągu tych lat myśli i czyny 
tej niepospolitej damy angielskiej szły 
w jednym kierunku—niesienia biednym 
i upośledzonym ciągłej pomocy, podej­
mowania i urzeczywistniania wielkich 
projektów filantropijnych. Bratanica naj­
dzielniejszego szermierza, jakiego Polska 
kiedykolwiek w Anglii miała, lorda Du- 
dley’a Coutts-Stuarta, interesowała się 
szczególnie i zawsze losami prześlado­
wanych ziomków naszych, którzy zmu­
szeni byli zawitać na gościnną ziemię 
angielską. Tak w czasie rugów pruskich 
w r. 1887 wzięła na siebie obowiązki 
prezesowej komitetu dam, zajmujących 
się wspieraniem najuboższych wychodź­
ców polskich. Interesowała się również 

żywo pierwszą w 
Anglii zorgani­
zowaną wysta­
wą robót ko­
biet polskich. 
— Do najcel- 
n i e j s z y c h  
dzieł m iło ­
sierdzia ba­
ronów. Coutts 

należą: zbudo­
wanie w zoro­
wych mieszkań 
dla robotników

w Londynie i w licznych.miastach prowin- 
cyonalnych, urządzenie rybołówstwa na 
wybrzeżachlrlandyi, wiele fundacyi sty- 
pendyalnych dla uczącej się młodzieży. 
Królowa Wiktorya w uznaniu wielkich jej 
zasług ną polu filantropii wyniosła ją  do 
godności parowskiej; została więc jedną 
z czterech dam angielskich, posiadają­
cych osobiste prawa i przywileje parów 
W. Brytanii. Mając już 67 lat, wyszła 
za mąż za swojego sekretarza Wiliama 
Barlotta, przy pomocy którego zorganizo­
wała służbę ambulansową w czasie ostat­
niej wojny rosyjsko-tureckiej. O barono­
wej Burdett-Coutts można powiedzieć, że 
należała ona do tych nielicznych kobiet, 
które z wielkich fortun swoich prawdzi­
wy dla cierpiącej ludzkości użytek uczy­
niły. m.

Baronowa Burdett-Coutts.

Republika lubotinska,

Czytelnicy nasi pamiętają niezawod­
nie grudzień roku 1905. Jak to i zapo­
mnieć te czasy, które wystrzeliły naj-

Kirsta, nazwany prezesem lubo-* 
lińskiej republiki.

Inżynier Pietrow.

silniejszemi nadziejami i przyniosły na­
tychmiast najczarniejsze rozczarowa-

Motor na saniach. Zadanie, dotąd uważane za niemożliwe t. j .  zastosowania motoru lekomocyinego do 
jazdy sankami, zostało, częściowo przynajmniej, wprowadzone w życie. Wynalazcami są dwaj anglicy, 
zamieszkali w Ameryce. Transmisya dokonywa się zą pomocą kota, obracającego się naokoło osi, 
a umieszczonego przy tylnych łyżwach. —  Długość całego przyrządu wynosi 14 stop, ang., szerokość 5. 

Łyżwy same mają szerokości 22 cali ang.—Reszta jest dotąd tajemnicą wynalazców.

nia! Będzie to „rok pamiętny11 w życiu 
każdego z nas.

W grudniu tego roku wybuchła zbroj­
na rewolueya w Moskwie.

W grudniu tego roku władze zosta­
ły całkowicie sparaliżowane żywioło­
wym a niespodziewanym rozlewem nie­
nawiści do bezprawnego ustroju.

W grudniu tego roku, niestety, po­
czątek srogich nadużyć na tle ekono- 
micznem przez kierowników wolności 
popełnionych, postawił społeczeństwo— 
pomiędzy a kowadłem.

Zerwane komunikacye przez strajki 
kolejowe a nastęnie przez strajk tele­
graficzny sprawiły, w tym pamiętnym 
czasie, że każde zbiorowisko ludzkie 
własnem życiem zmuszone było żyć. 
Tam gdzie znajdowały się żywioły bar­
dziej zdeterminowane a doprowadzone 
przez wypadki niejako „do punktu wrze­
nia" poorganizowano lokalne władze 
i ogłoszono własny ustrój!

Tym ustrojem oczywiście—republika. 
Takich efemerycznych republik po­

wstało na ogromnych przestrzeniach 
państwa kilka. Niektóre z nich były 
głośne, jak republika tukumska niedale­
ko Rygi położona. Inne były bajeczne 
jak republika syberyjska, z której wła­

dzami jenerał Liniewicz wchodził 
w formalne pertraktacye. Naj­
mniej znaną pewno z seryi tych 
efemerycznych republik jest re­
publika lubotyńska. której epi­
log rozegra! się właśnie przed 
kratkami charkowskiej izby są­
dowej.

Była ona jednak niemniej 
od tamtych typową. Posiadała 
nawet swego „prezydenta" któ­
rym był charkowski rewolucyo- 
nista K. Kirsta. Podajemy tu 
jego podobiznę, zdjętą w char- 
kowskiem więzieniu. Jak rów­
nież jednego z członków rządu 
lubotińskiego, inż. Piotrowa.

Lubotino jest dużą węzłową 
stacy ą 'n a  kolei Kursko-Char- 
kowsko-sewastopolskiej. Kole­

jowy żywioł został wzmocniony tu przez 
inteligencyę rewolucyjną z Charkowa, co

wystarczyło, aby utworzyć tu środowisko 
oporu, które w srogim boju uległo jedy­
nie represyi.

Tow. opieki nad zwierzętami 
w Warszawie.

Pułkownik M. Dowbor.

Na ogólnem, zakończającem r. 1906 
zebraniu Towarzystwa opieki nad zwie­
rzętami, jednogłośnie wybrany został 
wice-prezescm Towarzystwa powszechnie 
znany ziemianin, sportsmen i hodowca, 
lekarz wetery-
naryi korpusu 
jazdy gwardyi, 
radca stanu, p.
Michał Dow­
bor.

O ile nam 
wiadomo, no­
wy wice - pre­
zes ma zamiar 
doprowadzić 
do skutku kup­
no własnej sie­
dziby dla To­
warzystwa, o- 
tworzyć szpi­
tal dla cho­
rych zwierząt, 
szkolę podku­
cia koni i t. p.
Należałoby tylko, aby ogół przyszedł 
z pomocą tym zamiarom, przez liczne 
zapisywanie się w poczet członków To­
warzystwa. Oplata rocznie niewielka, 
rubli trzy wraz z prawem otrzymywania 
bezpłatnie „Przyjaciela zwierząt", pis­
ma wydawanego przez Towarzystwo.
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Z teatru.
Teatr Rozmaitości: „W szponach" sztuka, 

w 4-ch aktach H. Bernsteina;
Teatr Letni: „Osobna sypialnia", krotochwi- 

la w 3-ch aktach Piotra Vebera.

H enryk Bernstein należy dziś do 
najbardziej oklaskiwanych autorów 
dramatycznych w Paryżu. Stał się 
groźnym współzawodnikiem Capus’a, 
który przez kilka lat dzierżył mono­
pol sukcesów scenicznych w stolicy nad- 
sekwańskiej. Capus przytem, jako pi­
sarz p a r excellence paryski, nie miał 
nigdy takiego powodzenia za granicą, 
jak ie  zdobył sobie w mieście ojczy- 
stem. Sztuki Bernsteina weszły od 
razu do repertuaru najpierwszych te­
atrów europejskich. I dziwna rzecz, 
ani w Paryżu, ani w Berlinie lub 
w Wiedniu, nie wyrzucano gorzko 
Bernsteinowi, że nie je s t wielkim 
poetą, że nie toruje nowych dróg sztu­
ce, że nie je s t zwiastunem odrodzenia 
dramatu. Krytyka tamtejsza rozumie, 
iż nie można żądać od każdego auto­
ra dramatycznego, aby był geniuszem, 
i  że gdyby chciano repertuar ograhi- 
cźyć do arcydzieł poezyi, trzy Czwar­
te teatrów  musiałoby zamknąć swe 
podwoje. Genjusze nie rodzą się na 
kamieniu, zaś autor, dający publicz­
ności sztukę zajmującą, pełną scen 
silnych, zdolną przykuć uwagę pu­
bliczności pfzez cały wieczór, nie je s t 
ostatecznie zbrodniarzem, którego na­
leży piętnować na placach publicz­
nych. Żeby taką sztukę napisać, trze­
ba mieć niewątpliwy talent. I wszel­
kie pogardliwe medytacye o „zręcz­
nej technice, i „zgrabnej robocie" 
są  tylko czczym frazesem w ustach 
tych, .co własną niemoc twórczą osła­
niają patetycznem uwielbieniem dla 
ideału (przez duże I) i dla sztuki 
(przez duże S). Bernstein ma talent 
dramatyczny, i faktu tego nie obalą 
naw et „hańbiące" insynuacye o jego 
duchowem pokrewieństwie z Wikto­
rem S ardou—z tym pogardzonym 
dzisiaj „mamutem", który przez parę 
dziesiątków la t wypełniał repertuar 
wszystkich teatrów europejskich, i któ­
ry  w historyi sztuki dramatycznej 
zajmie większe miejsce, niż przypu­
szczają współcześni jego destruktorzy.

Czteroaktowa sztuka „W szpo­
nach", którą wystawił w ubiegłą so­
botę tea tr  Rozmaitości, je s t rnelo- 
dramatyczną hiśtoryą trybuna socyali- 
stycznego, który w jesieni życia spotkał 
kobietę piękną i ambitną, — pozba­
wioną wszelkiego zmysłu moralnego, 
a pełną czaru i uroku. Paryskie wy­
danie „Lulu" bez tej nieświadomej 
żywiołowości z jak ą  bohaterka We- 
dekinda szerzy wokół zniszczenie. 
Antonina Cortelon je s t zresztą wam­
pirem  tylko dla swego męża, którego 
odciąga od jego dotychczasowych idea­
łów, w trąca w błoto politycznych in­
tryg, apostazyi i przekupstw, dopro­
wadza do zupełnego zidyocenia, zmu­
sza do najnędzniejszych kompromi­
sów z sumieniem i honorem. On go­
tów jest do wszelkich poniżeń, do 
każdej hańby, byle tylko je j nie u tra ­

cić, byle tylko mógf gasić na je j 
ustach ogień, który rozrzarzyła w je ­
go krwi. Zdradził dawnych towarzy­
szów ideowych, kosztem tej zdrady 
zdobył fotel senatorski i tekę mini­
stra, — odkryto jego przekupstwa, 
w izbie deputowanych zrywa się bu­
rza przeciw przeniewiercy, do salonu 
ministeryalnego wdziera się gniewny 
pomruk wzburzonego ludu. — Cortelon 
nie myśli o obronie, nie myśli o ni- 
czem, tylko żeby Antoninę zobaczyć, 
powstrzymać.—Cóż z tego, że go nie 
kocha, że kochanków liczy na tuziny? 
Wszystko lepiej, niżby odeszła. Lecz 
ona zrozumiała bliski upadek poli­
tycznego kabotyna, z młodym i boga­
tym kochankiem uciekła w św iat sze­
roki.—Panie ministrze,—wołają urzę­
dnicy i przyjaciele, Izba poselska 
oczekuje twych wyjaśnień, nadszedł 
moment decydujący! Pan minister 
śmieje się idyotycznie, wskakuje na 
stół, zaczyna tańczyć... Pan minister 
oszalał. Oktawiusz Mirbeau w pięk­
nej powieści „le Calvaire“ przedsta­
wił już  podobny upadek mężczyzny, 
uwikłanego w sidła nowożytnej, Gir- 
cd; Bernstein przesuwa w szerogu 
wstrząsających scen ów proces upąd- 
ku W swej sztuce.—Artyści teatru  
Rozmaitości odegrali ją  starannie, 
p. Żelazowski w roli Cortelona miał 
świetne momonty, p. Mrozowska stwo­
rzyła zajmujący typ złej i nieszcze­
rej awanturnicy.

W  teatrze Letnim p. Śliwiński 
wystawił krotochwilę Piotra Vebera

Z życia prowincyi: Teatr w Puławach.

Scena z „Zemsty za mur graniczny44.

Grupa dzieci biorących udział w widowiskach.

p. t. „Osobna Sypialnia" (raczej „od­
dzielna"?), Zgryźliwy ironista usiło­
wał skleić pikantną farsę ze zwykłe- 
mi szufladkami i efektami. Nerw 
komedyopisarza i obserwatora brał 
w nim jednak górę. Na skutek tei 
wewnętrznej rozterki autora historya 
młodych małżonków, którzy się kocha­
ją , którzy się jednak chcą rozwieść, 
i którzy w  końcu, jak  przystało, za­
m ieniają się w czułą parę gołąb­
ków, — historya ta  obfituję w  sceny 
nadto snbtelne, jak  na farsę i w po­
mysły nadto jaskraw e, jak  na lekką 
komedyę. Ale ponieważ pani Ćwi­
klińska pokazuje się w  lekkim pe- 
niuarze, a p. Gasiński bez kamizelki 
„Osobna sypialnia" zyska sobie za­
pewne powodzenie u tej licznej pu­
bliczności, która uwielbia aktorów 
w negliżu.

S. K.

Teatr w Puławach.
Zorganizowane w końcu roku ubie­

głego „Kolo dramatyczne", tak się za- 
krzątnęło około spraw swojej; sceny, że 
obecnie posiada już wcale wygodne po­
mieszczenie na 500 widzów, nowe deko- 
racye, piękny dobór kostyu.mów i bardzo 
dobrze ułożony i należycie przygotowa­
ny repertuar. Sztuki dostosowane są 
przeważnie do poziomu umysłowego-prze- 
ciętnego mieszkańca powiatowego mia­
sta. Więc, obyczajowe, ludowe i histo­
ryczne. Artyści rekrutują się z klasy 
urzędniczej i rzemieślniczej.
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Pierwsze zdjęcie fotograficzne przed­
stawia końcową scenę Fredrowskiej „Ze­
msty za mur graniczny".

Na tych samych deskach scenicz­
nych daje dość częste przedstawienia 
inne towarzystwo, zorganizowane przez 
panny Bronisławę i Anielę Albrychtówny. 
Są to dzieci rzemieślników puławskich 
i włościan okolicznych. Młodociani arty­
ści z wielkiem przejęciem grają... a wła­
ściwie przedstawiają typy historyczne, 
ho na repertuar składają się przeważnie 
legendy lub fakty historyczne ze sto­
sownym dyalogiem, jak np. podanie 
o św. Kindze, królewnie węgierskiej, Trzej 
Królowie ze Wschodu, król Herod i dzip- 
ci, kotek i myszka i t. p. Dochód z przed­
stawień wpływa do kasy ochronki dla 
dzieci Polskiej Macierzy Szkolnej, grają 
więc dzieci dla dzieci.

Fotografia przedstawia całą trupę 
dziecięcą w kóstyumach. Ąnt.

Nowe stowarzyszenie w Warszawie.

Tymczasowy komitetjorganizacyjny „Ogniwa".

Odczyty o Orzeszkowej.

Zarząd Uniwersytetu dla wszystkich 
zaprosił do Warszawy Wilhelma Feldma­
na celem wygłoszenia dwóch odczytów 
o Elizie Orzeszkowej. Znany krytyk kra­
kowski, redaktor .Krytyki", świetnie wy­
wiązał się z zadania. Feldman nie czy­
ta, lecz mówi z pamięci, ponieważ zaś 
mówi doskonale, przeto wywołuje na słu­
chaczach bardzo silne wrażenie. Chara­
kterystyka kulturalnej działalności Orze­
szkowej, pełna głębokich spostrzeżeń 
i sądów, wypadła niezwykle żywo i barw­
nie. Feldman z Warszawy udaje się 
z szeregiem odczytów na prowincyę; 
między innemi miastami odwiedzi Lu­
blin, Radom i Łódź. Wizerunek, który 
podajemy, przedstawia prelegenta w to­
warzystwie ś. p. Kazimierza Kel les-Krauza, 
zmarłego przed dwoma laty w -kwiecie 
wieku głośnego publicysty socyalistycz- 
nego.

W. Feldman i Kazim. Krauz.

„Ogniwo”.
Zalegalizowane przed paru tygodnia 

mi Stowarzyszenie typu współdzielczego 
p. n. „Ogniwo" zorganizowało się osta­
tecznie w ubiegłą niedzielę na walnem 
zebraniu w Dolinie Szwajcarskiej. Bez 
szczególnych nawoływań, bez rozgłośnej 
reklamy, jedynie drogą podawania wie­
ści przez jednych drugim, że tworzy się 
stowarzyszenie samoobrony ekonomiczno- 
spożywczej dla klasy roboczej, napłynęło 
do Doliny około 4,000 ludzi, a bez mała 
drugie tyle dla braku miejsca na sali 
od drzwi odeszło. Jaki tam śeisk pano­
wał, dowodnie świadczy nasza fotografią. 
Do obecnej chwili przystąpiło do „Ogni­
wa" z górą 2000 uczestników, przeważ­
nie z klasy rzemieślniczej i fabryczno- 
robocżej. „Ogniwo" wzoruje się na 
stowarzyszeniach niemieckich i spółkach 
zarobkowych w Poznańskiem, zamierza 
zakładać własne sklepy, składy, pracow­
nie rzemieślnicze, nawet fabryki, a przy 
tem zawierać będzie z dostawcami naj­
dogodniejsze umowy celem uprzystępnie­
nia stowarzyszonym najniezbędniejszych 
produktów spożywczych i przedmiotów 
domowej potrzeby.

Członkiem „Ogniwa" może być każ­
dy pełnoletni człowiek bez różnicy płci, 
tudzież spółki, Towarzystwa, związki, 
szkoły itp. m.

Zebranie organizacyjne „Ogniwa", które odbyto się w ubiegłą niedzielę w Dolinie Szwajcarskiej.
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Zdjęcia dokonane dla „świataf* 
przez specyalnego delegata rcdakcyi. Z ostatnich wypadków łódzkich.

Gmach, w którym mieszczą się biura fabryki Poznańskich.

W ŁODZI.

Potworny pojedynek.

Nad Łodzią zawisła katastrofa: 
sześć wielkich fabryk bawełnianych 
ogłosiło lokaut, 25 tysięcy ludzi utra­
ciło pracę, 100 tysięcy istnień ludz­
kich sfanęło nad przepaścią głodu.

Lokaut trwa już kilka tygodni, 
a potrwać może znacznie dłużej, bo 
jego twórcy mają dużo milionów 
i niemniej—zaciętości w postanowie­
niach. Ale zaciętości tej nie brak 
i ptzeciwnej stronie. Zacisnąwszy 
zęby,, stoi ona w zło wrogiem oczeki­
waniu coraz posępniejszego jutra— 
nieugięta, dumna, cierpiąca w mil­
czeniu i jeszcze pełna wiary w swoje 
wytrwanie.

(Dwa skłócone żywioły, dwie 
ogromne potęgi zmagają się w tyta­
nicznych zapasach, ciskając na szale 
krocie traconego codzień kapitału 
z jednej strony, a całe morze niedoli, 
niepokoju i męki—z drugiej.

i Ofiarność bratnia odpędza na ra­
zie hyenę ostatecznej nędzy od sza­
rych siedzib robotniczych; gdy jednak 
osłabnie, gdy pierś wychudła omdleje, 
wńętrznościami zatarga kurcz głodu; 
gdy choroby zaczną kłaść kłosy ludz­
kie na krwawem rżysku, a złudzenia 
ideowe opadną—strach pomyśleć o tej 
otchłani rozpaczy, nad którą stanie 
stotysięczna rze­
sza!

Lokaut wywo­
łała zupełna de- 
zopganizacya pra- 
cy w fabrykach ba­
wełnianych łódz­
kich, która zrobi­
ła i n iem o żliw ą  
wszelką wytwór- 
czóść, podkopała 
stanowisko Łodzi 
na rynku przemy­
słowym i zagrozi­
ła rychłą ruiną.
Nie szło tu o pod­
wyżki pracy, te bo­
wiem nie przecią­
gnęły struny —

Delegaci Tow. kultury polskiej, pp. adw. Bole­
sław Rotwand i Łypacewicz, którzy przybyli do 
Łodzi cele szukania dróg pojednania między 

fabrykantami i robotnikami.

ale o ład pracy, o jej ciągłość i rów­
nowagę, o wydajność, bez których 
upada wszelka kalkulacya, topnieje 
każda fortuna, ginie najpotężniejszy 
organizm wytwórczy. Tak tłumaczą 
się twórcy tego potwornego środka, 
nazywając go szczerze -— barbarzyń­
stwem. Aby ratować przemysł—mu- 
sieli chwycić się nawet barbarzyń­
stwa.

Pałacyk Poznańskich przy fabryce.

Patrol w fabryce Poznańskiego. s‘” » P° o’ ,ałn",l wyphcl®.
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Z ostatnich wypadków łódzkich

W szpitalu Poznańskich. Żołnierze pilnują leczących się z ran robotników.

OwaJ ranni robotnicy, przy których postawioną zo> 
stała warta w szpitalu.

A robotnicy? W  gniewie, pody­
ktowanym przez swoje pojęcia ideowe, 
oraz przez wymowniejsze od nich 
cierpienia, rzucają gromy potępienia 
na tych strasznych swoich przeciwni­
ków, którzy nie wyczerpali podobno 
wszystkich środków rozjemczych, ale 
jednem  nagłem cięciem ogłodzenia 
zechcieli leczyć ranę, która długo

wzbierała, ale—by ć może—mogła by ć za- 
gojona bez tak bolesnego eksperymentu.

Przytem, rozumiejąc niektóre mo­
tywy lokautu, gdy ten podciąga swe 
postanowienia pod kategoryę czynów 
koniecznej obrony i względów dobra 
ogólnego, widzą w innych żądaniach 
lokautu jedynie brutalny poryw prze­
mocy, wyzwanie rzucone — godności 
klasowej robotników w imię podraż­
nionej ambicyi i poziomej intencyi— 
upokorzenia.

Tak skarżą się obie strony, trw a­
jące w zaciekłym uporze, nie ustępu­
jąc  ani kroku.

A społeczeństwo? Przerażone tą  
nową klęską, dopełniającą miary ty­
lu  jego niedoli, woła o sposób wyj­
ścia z tego okrutnego położenia, któ­
re wiecznie trw ać nie może, kiedyś 
skończyć się musi, niech więc nie 

sk o ń c zy  się 
katastrofą.

Opinia pu­
bliczna doma­
ga się akcyi 
ro z j em czej, 
która przemó­
wi perswazyą 
do stron obu, 
nakłoni do us­
tępstw , zakl- 
nie w imię do­
bra własnego 
i ogólnego, za­
pobiegnie po­
twornym os- 
t a t e c z n o ś -  
ciom, uratuje

Rotmistrz żandarmów M. Żatke- 
Andrejew, zabity lOb.m .w Łodzi.

Miejsce kaźni w lasku przy drodze Konstantynow­
skiej pod Łodzią, z szafeczką i krzyżem na drzewie.

tyle sił dzielnych od zguby, tyle wiel­
kiego zapału od bezowocnych wybu­
chów, a tyle dorobku ekonomiczne­
go—od roztrwonienia.

Akcya ta je s t w toku, podjęta 
w imię zasad ludzkości, dobra kraju, 
współczucia dla borykających się bo­
jowników i świętego obowiązku kul­
tury, która jednako potępia każdy 
gw ałt, każdą przemoc fizyczną czy
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Z ostatnich wypadków łódzkich.

W ubiegłym tygodniu wezwano łódzkie Pogotowie ratunkowe do Szczepana Łuczaka, na Bałutach. Gdy po zabraniu ciężko ra­
nionego, w celu zawiezienia go do szpitala Poznańskich, karetka przebiegała w pełnym biegu ulicę Młynarską, zgraja 
wyrostków do lat 20-tu zaczęła wrzeszczeć: „S tać!1*, a gdy na razie woźnica ich dyspozycyi nie usłuchał, zaczęto dawać w k ie ­
runku karetki strzały rewolwerowe salwami. Lekarze, siedzący wewnątrz (a było ich dwóch), widząc niebezpieczeństwo, zatrzy­
mali karetkę. Natychmiast drzwiczki z trzaskiem się otwarły i do wnętrza wpadło dwóch mężczyzn z rewolwerami; jednemu 
z lekarzy przyłożyli rewolwer do twarzy i kazali podać sobie nazwisko ranionego. Karetką jechała również siostra umierającego. 
Ci, co stali na ulicy, krzyczeli: ,,Strzelić w łeb babie!" Po kilku minutach pertraktacyi napastnicy karetkę opuścili. („Rozwój").

pieniężną, każde barbarzyństwo, czy 
zwie się ono—rozprzężeniem ładu, czy 
wskrzeszaniem tego ładu przez—lokaut.

Zmowa fabrykantów zaczęła się 
na gruncie zajść w fabryce Tow. akc. 
I. K. Poznańskiego, którą obwiniają 
niejako o zainscenizowanie tego stra­
sznego widowiska.

Wielka ta fabryka zatrudnia oko­
ło 5000 robotników i posiada wszyst­
kie oddziały wytwórczości bawełnia­
nej. Ma nawet ogromne plantacye ba­
wełny, wszystkie urządzenia pomocni­
cze, potrzebne pośrednio do włókni- 
ctwa, słowem panuje nad całym pro­
cesem wyrobu towaru: z własnych

W szpitalu Poznańskich. |Sala operacyjna nie próżnuje. Raz wraz przywożą rannego nożem lub kulą 
robotnika, ofiarę walk bratobójczych...

plantacyi bawełnę przędzie, tka, bieli 
lub drukuje, czy farbuje, wykończa 
i daje towar gotowy. Wyrabia prze­
ważnie towar biały, a katalog jej obej­
muje tysiące numerów. Prowadzona 
ruchliwie, urosła szybko, dotarła ze 
swojemi wyrobami do najdalszych 
rynków i w przemyśle włóknistym 
Królestwa zajęła trzecie co do roz­
miarów stanowisko (Żyrardów, Schei- 
bler).

Z tego to olbrzyma wytwórczego 
wypełzło nieszczęście, które tak cięż- 
kiem brzemieniem zawisło nad życiem 
„Polskiego Manchestru**.
Łódź. . . A. Gliszczyński.

Morderstwo polityczne.
Zabójstwo jen. Pawłowa.

Nie było bodaj człowieka więcej 
znienawidzonego wśród rewolucyonistów 
rosyjskich, aniżeli zabity w dniu 9 b. m. 
naczelny prokurator wojenny, jenerał 
Włodzimierz Pawłów. Zmarły dygnitarz 
przed dwoma laty był prawie szerokim 
sferom ludności państwa rosyjskiego nie­
znanym. Skończywszy wydział prawny 
akademii wojskowej, nie został uzna­
nym za odpo­
wiedniego na 
profesora; nie 
przeszkodziło 
to jednak zu­
pełnie jego ka- 
ryerze — mia­
nowano go bo­
wiem wkrótce 
dyrektorem tej 
wyższej szkoły.
Przed kilku la­
ty zaliczono 
jen. Pawłowa 
w poczet sądo- 
w nictw a wo­
jennego. Na 
tem stanowis­
ku dał się po- tan. Pawłów,
znać,jako czło­
wiek nieubłagany i nieugięty; oceniono też 
jego energię żelazną we właściwy sposób: 
został bowiem mianowany głównym pro­
kuratorem sądów wojennych. Pamięt- 
nem było' jego wystąpienie w Dumie, 
kiedy mu do słowa przyjść nie pozwolo­
no. Jemu przypisują powołanie do życia 
sądów polowyoh. Rewolucyoniści już 
dawno czyhali na tego ponurego czło­
wieka, ale jen. Pawłów był niedostęp­
nym, pilnowały go wszystkie moce poli­
cyjne — i nie upilnowały. Zginął od ku­
li skrytobójczej w chwili, kiedy się naj­
mniej tego spodziewał. w.

NADESŁANE.

SKŁON WOŁOWSKIEGO.
Stała najtańsza wystawa SZTUK PIĘKNYCH  

w Warszawie, ul. Nowy Świat Nt 22 (r piętro fron t)
Telefon 193.28. 676
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Zgon eks-królowej.

Królowa Marya Hanowerska, zmarła w Gmunden.

Nowy władca.

Mohamed Ali Mirza, nowy szach perski.

Także pismo.
Jednocześnie z anatemą, jaką kościół 

rzucił na p. Jana Kowalskiego i „matecz­
kę" Kozłowską, ukazał się pierwszy numer 
mankietnickiego pisma. Podajemy tu 
podobiznę emblematu pierwszej strony 
tego curiosum. Redaktorem, wydawcą, 
i drukarzem jest sam p. Kowalski. Lo­
cum w Łodzi. Tytuł pisma „Maryawita, 
czciciel Przenajświętszego Sakramentu." 
Niewiele wogóle z tego pisma dowie się 
czytelnik. Mankietnicy popychali nasz

Emblemat
mankietników.

lud w jednym kierunku: rozwijali w nim 
rozmodlenie się aż do niezdrowej bigo- 
teryi. W piśmie maryawickiem też nic 
innego oprócz kazań i rozmyślań; niema. 
I ktoby z tekstu pisma jedynie chciał 
sądzić mankietników, aniby się domy­
ślił, że ma do czynienia z przewrot­
nymi, i złośliwymi ludźmi, którzy go­
dzili na całość Kościoła. Oprócz roz­
praw takich, jak „Bóg
w Trójcy Świętej Je­
dyny", „Wskazów. 
ki do czytania Pi­
sma Ś w iętego"
„U stanow ienie 
Przenajświętsze­
go Sakramentu", 
zhajdujemy tu ro­
dzaj ustawy związ­
ku mankietników, 
który przybrał for­
malny tytuł: „zwią­
zek m aryaw itów  
nieustającej Ado-
racyi Ubłagania". Do składu tego 
związku należeć mają następujące ka- 
tegorye: 1) kapłani, 2) Siostry marya- 
witki, które się dzielą na Bogomyśl- 
ne, Czynne i Służebne, 3) Tercyarze, 
bracia i siostry i 4) Bractwo. Z usta­
wy tej dowiadujemy się, że „zgromadze­
nie kapłanów pod nazwą maryawitów 
w ukryciu w mieście Płocku dnia 2 sier­
pnia 1883". Przy „Maryawicie" wycho­
dzi mały dodatek p. t. „Wiadomości11. 
W nich redaktor wydrukował wiadomość 
o ekskomunice rzuconej na niego i poin­
formował czytelników, że ta  ekskomuni­
ka odczytaną została we wszystkich 
mankietnickich kaplicach, poczem od­
śpiewano pieśń: „Ciebie Boże chwalimy". 
„Odpowiednie wyjaśnienie* obiecuje pan 
Jan Kowalski dać „na innem miejscu"-

-— - -----  W.

Śmierć w płomieniach.

Otrzymujemy wiadomość o tragicz­
nym zgonie w płomieniach ś. p. Ignace­
go Leopolda, 78-letniego starca, który 
u schyłku lat po długich latach tułaczki 
znalazł gości­
nę u Drata swo- 
jego Józefa w 
majątkuKwia- 
tkowice.—Nie­
boszczyk uro­
dził się w r.
1828;odbył stu­
dya w instytu­
cie agronomi­
cznym w Ma- 
rymoncie. W 
powstaniu na- 
rodowem w r.
1863 brał czyn­
ny udział, słu­
żąc w oddzia­
le Taczanow­
skiego, który Ś. p. Ignacy Leopold,
poznawszy je­
go energię i umysł żywy, mianował go or­
ganizatorem partyj powstańczych w kilku 
powiatach. Ścigany i tropiony przez 
władze rosyjskie, zdołał im się jednak 
wymknąć i uciec za granicę. Rozpoczęły 
się dlań, długie lata tułaczki po obczyź­
nie; W r. 1889 wrócił do kraju i osiadł 
w Kwiątkowicach. Tu żył sobie spokoj­
nie, zajmując się oświatą miejscowych 
włościan, którzy go szanowali i kochali, 
jak ojca i dobrodzieja. Nie sądzonem 
jednak.było sędziwemu starcowi dokoła- 
tać spokojnie służbie ojczyzny oddane­
go żywota. W nocy z 2 na 3 b. m. wy­
buchnął w Kwiatkówicach pożar we dwo­
rze, nie skutkiem podpalenia, jak do­
niosły niektóre pisma, lecz nieuwagi.

Część dworu w Kwiatkówicach, w którym spalił się 
ś. p. Leopold.

Starzec mieszkał na piętrze, obudził się 
wprawdzie i stanął w oknie, kiedy zdą­
żono już przystawić drabinę, niestety, 
nie skorzystał z ratunku, niebacznie 
cofnął się w głąb pokoju, prawdopodo­
bnie chcąc ocalić jakąś rzecz pamiątko­
wą a sercu jego drogą,—i już się więcej 
nie ukazał. W zgliszczach spalonego 
domu znaleziono zwęglone jego szcząt­
ki.—Pozostawił po sobie żal całej okolicy, 
która go uwielbiała. am.

Kursy fotografii
przez korespondencyę.

Przy Warszawskiej Szkole Fotograficz­
nej urządzone zostały kursy przez ko­
respondencyę dla amatorów i zawodow­
ców, którzy, mieszkając na prowincyi, 
chcą zdobyć dobrą znajomość techniki 
fotograficznej,kulturę artystyczną i otrzy­
mać świadectwo z ukończenia szkoły.

Nauka trwa 3 lata,mniej więcej, stosow­
nie do tego, co umie uczeń. Kursy kosz­
tują miesięcznie 3 ruble dla amatorów, 
a 2 ruble dla zawodowców.

Będą one prowadzone w następujący 
sposób: I: Szkoła przesyła co miesiąc 
w litografowanych lub drukowanych 
odbitkach wykłady swoich profesorów 
z zakresu: 1) teoryi i praktyki foto­
graficznej; 2) chemii i fizyki fotogra­
ficznej; 3) teoryi estetyki 4) historyi 
sztuki (studya o najlepszych por­
trecistach i pejzażystach); 5) foto­
grafii dokumentarnej czyli nauko­
wej. II: Szkoła daje porady listowne, 
wskazówki jak najbardziej praktyczne, 
krytykę sumienną nadesłanych do kor- 
rekty technicznej i artystycznej prac 
uczniów. III: Szkoła wypożycza książki 
i  pisma, z których uczeń może uzupeł­
niać swoje wykształcenie techniczne, 
a głównie korzystać pod względem arty­
stycznym przez rozpatrzenie się w wspa­
niałych fotografiach najznakomitszych 
artystów. Ili: Szkoła przesyła wszelkie 
nowości fotograficzne, ułatwia nabycie no­
wych środków do artystycznej fotografii, 
jak: próbki, przepisy, adresy firm handlo­
wych it.  d. IV: Szkoła przyjmuje prace 
uczniów z prowincyi na swoje wystawy, na 
konkursy i daje im nagrody za najlepsze 
prace. V: Szkoła urządza pokazy na 
miejscu w Warszawie tym uczniom, któ­
rzy przyjadą na pewien czas do Warsza­
wy, aby trudniejsze rzeczy zobaczyć, 
jak  się robią. VI. Szkoła urządza wresz- 
ice dla swoich uczniów egzamina, wy- 
daje im świadectwa i pośredniczy w pra­
cy pomiędzy zakładami fotograficznymi 
a pracownikami.

Profesorami są pp.: Lebiedzjński, 
Szalay, Weyberg, Tołwiński, Niewiadom­
ski, Dobrzański, Wojdyno, Milewski, 
Golczówna i inni.

Szkoła mieści się przy ul. Foksal 15.
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Jeremiasz 
Curtin, ame- 
rykanin, zna­
ny tło m a  cz 
dzieł Henry- 
kaSienkiewi- 
cza na język 
a n g i e l s k i ,  
szczery przy­
jaciel narodu 
p o ls k ie g o ,  
przeniósł się 
do wieczności

Ś. p. Ludwik Muller,

Superintendent ewangie- 
licko-augsburskiej dyece - 
zyi Piotrkowskiej, najstar­
szy z pastorów ewangie- 
lickich w Król. Polskim, 
zmarł w tych dniach w 
Piotrkowie, w wieku lat?4.

Ś. p. Stanisław Stroński,
Magister farmacyi, dyre­
k to r Tow. Akcyjnego: Kon­
rad Jarnuszkiewicz i S-ka. 
zm. 5 bm. w 75 roku ż y ­

cia.

Ś.p. Juliusz Gruszczyński,

Magister prawa i admi- 
nistracyi Warsz. Szkoły 
Głównej, przez dłuższy 
przeciąg czasu sędzia w Ko­
ninie, nakoniec re jen t w 
Łodzi„zmarł 6 b.m., prze­

żywszy la t 63.

Kursy naukowe. Józef Bornstein.

Zgon zacnego kapłana.
Dnia 4 stycznia zmarł w Pułtusku 

jeden z najstarszych kapłanów dyecezyi 
płockiej, jubilat, ks. Bonawentura Gra­
bowski. Urodzony w Mławskiem 1823 r., 
początkowe nauki pobierał pod kierun­
kiem 00. Re­
fo rm a tó w  w 
Żurominie, n a ­
stępnie kształ­
cił się w Puł­
tusku.Poukoń- 
czeniu szkół 
średnich,wstą­
pił do semina- 
ryum ducho­
wnego w Puł­
tusku, skąd, po 
odbyciu kur­
sów, z o s t a ł  
w y s ła n y  do 
Akademii Du­
chownej w'War­
szawie, którą
s k o ń c z y ł  ze C-Ś.p. ks. prałat B. Grabowski, 
stopniem kan­
dydata św. teologii.

We dwa lata po wyświęceniu na ka­
płana w r. 1848, powołany został na pro­
fesora seminaryum pułtuskiego, i na tern 
stanowisku przebywał la t 17. Jako pro­
fesor seminaryum w 1865 r. mianowany 
został sędzią surogatem Konsystorza ge­
neralnego pułtuskiego. W r. 1867 objął 
zarząd parafii pułtuskiej, której do samej 
śmierci był czcigodnym i pożytecznym 
kierownikiem. Władza dyecezyalna, oce­
niając zasługi ś. p. ks. p rałata  Grabow­
skiego, zaszczyciła go w r. 1891 godno­
ścią prałataarchidyakona katedry płoc­
kiej. Na przedstawienie ś. p. metropolity 
Szembeka, pasterza dyecezyi, Stolica 
Apostolska obdarzyła ś. p. prałata Gra­
bowskiego godnością Protonotaryusza 
Apostolskiego. H.

Odpowiedzi od Redakcyi.

, W. W. Ig. i  T.a. w Warsz., R-ot 
ui Zelich., Zofia 8. w Wil. D-mar. Trzy 
ostatnie numery „Świata", z powodu 
niedostarczenia nam w umówionym te r­
minie właściwego papieru, musieliśmy, 
z wielką przykrością, wydrukować na 
papierze znacznie gorszym. Obecnie po­
siadamy już zapas zwykłego papieru 
i czytelnicy nasi nie będą mieli więcej 
powodu do skarg, zupełnie słusznych.

Towarzystwo Kursów Naukowych 
ma zaszczyt zakomunikować, iż uprosiło 
Dr. Józefa Trzebińskiego, kierownika od­
działu botanicznego w Smile, o wygło­
szenie seryi dziesięciu odczytów o grzy­
bach pasożytniczych, ich budowie, sy­
stematyce i biologii ze szczegolnem 
uwzględnieniem gatunków szkodliwych 
dla roślin uprawnych. Odczyty te odby­
wać się będą w Muzeum Przemysłu i Rol­
nictwa 3 razy tygodniowo, poczynając od 
22 I). miesiąca i będą illustrowane obra­
zami świetlnemi i okazami zielnikowemi. 
Zapisy przyjmuje kancelarya Towarzy­
stwa Kursów Naukowych przy ulicy 
Włodzimierskiej w gmachu Techników.

Józef Bornstein, dziennikarz i  pu­
blicysta, zmarł w San Remo dn. 8 b. m.

Po skończeniu 
sijSI u n iw e rsy te tu  

w Petersburgu, 
udał się do 
Krakowa gdzie 
rozpoczął ka- 
ryerę dzienni­
karską w „Re­
formie" kra­
kowskiej . Pro- 
w a d z i ł  p o ­
te m  z n a n y  
d w u  tygodnik 
„Myśl", nastę­
pnie był współ­
pracownikiem, 
lwowsk. „Sło-

widowisko. wa Polskiego"Niezwykłe

W jednym z teatrzyków berlińskich występuje obecnie atletka Miss Alba, której 
pewna gimnastyczna produkcya na scenie wzbudza ogólny podziw. Oto właśnie 
ta  siłaczka kładzie sobie sztabę żelazną na ramiona, coś w rodzaju naszych nosi- 
deł, i uczepiwszy do obu końców tej sztaby welocypedystów, poruszających pedałami, za­
czyna obracać nimi z początku wolno, a potem tak szybko, że welocypedyści ra ­
zem z ramionami atletki tworzą jedną poziomą linię. Jest to eksperyment, zwany 

w fizyce zużyciem siły odśrodkowej.—

Wydawcy.- Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski.

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr. 1.
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Dwa dni w Reims.
Kartki z podróży.

Piękna kraina Szampanii leży 
z boku od 'wielkich szlaków podróżni­
czych, które udogodniły w niesłycha­
ny sposób umiejętność i przyjemność 
podróżowania, ale w zamian za to po­
dróże same niepomiernie uszabloni- 
zowały.

Ponieważ Reims nie leży na linii- 
kolei Nord, łączącej Kolonię z Pary­
żem, dla setek tysięcy wojażerów nie 
istnieje to starożytne i ciekawe mia­
sto.

Zapytajcie którego ze znajomych 
waszych, z tych co lubią wychylać 
się po za duszną jeszcze ciągle at­
mosferę kraju, o Szampanię:

— Achl Szampania! Wiem! Pom­
mery! Bajeczny!..

Nie powie wam dużo ponad to. 
A jeżeli powie, to będzie znaczy­

ło, że macie do czynienia z człowie­
kiem wyjątkowym.

Albo zapytajcie o Reims?
Jeden na dziesięciu będzie wie­

dział, że miasto tó, stolica Szampa­
nii, posiada słynną gotycką katedrę, 
a jeden na stu, że w katedrze tej do­
pełniano uroczystości koronacyjnych, 
że jest to Wawel francuski.

A coś więcej?
Już zwykle nic.
Szampanię zwiedziłem sam, przy­

padkiem. Wypadło mi lato jedno prze­
pędzić w Luksemburgu, a było to la­
to jedno z najrozkoszniejszych w mem 
życiu. Zamieszkałem w okolicy, słyn­
nej z hodowli róż na świat cały i od 
czerwca oko moje tonęło w polach 
różanych, tworzących wokół dywany 
barwne, a pachnące, nieporównane 
ż niczem pod względem delikatności 
tonów kolorowych1 i harmonii rozkosz­
nej barw.

Do wszystkiego człowiek się przy­
zwyczaja, a więc w lipcu już roztar­
gnionym wzrokiem ślizgałem się po 
czarach różanych, nagromadzonych tu 
niby jakiś nieprawdopodobny a w ja- 
kiejś mierze świętokradzki skład 
uśmiechów natury; ale w początku to 
mnie upajało, zachwycało do rozrze­
wnień.

Pewnego razu, wyczerpawszy wy­
cieczki okoliczne, spostrzegłem, rzu­
ciwszy okiem na mapę, że jestem nie­
daleko od Reims.

Takie spostrzeżenie samo jest 
i projektem i postanowieniem.

— Jednego dnia pojechać, drugie­
go wrócić...

Ucieszyłem się bardzo z pomysłu.
— Wakacye nie • banalne będę 

miał w tym roku!
Istotnie! Co za zbliżenie, co za 

kombinacya wrażeń, jakie fundowały 
mi te dwie najwyższe rzeczy, każda

w swojej kategoryi: szampan i róża, 
Pommery i Soleild’or\ Tyumf hodowli 
szczepu winnego i tryumf hodowli 
krzewu różanego. Ą i co za kontra­
sty,—połączone i zrównane przez tę 
rzecz wysoką, a wspólną, która z na­
tury czyni powolną, a wdzięczną nie­
wolnicę, a nazywa się—kulturą,

Nazajutrz bardzo wczesnym ran­
kiem byłem już w wagonie koleje- 
wym, a na krótko przed południem 
stałem przed tą koronką kamienną, 
gdzie sztuka i świętość łączyły swe 
najgłębsze natchnienia, aby surowe i 
bezkształtne głazy zakląć w arcydzieło.

Jest to skończone arcydzieło ta 
katedra, choć w niej może architekto­
nicznego natchnienia mniej aniżeli go 
włożono w paryskie i normandzkie 
kościoły. Ale techniki, umiejętności, 
doświadczania — maximum; Poczęto 
tę katedrę budować w końcu XIII wie­
ku. A więc wtedy, gdy rozwój na­
turalny stylu gotyckiego się ukoń­
czył, a nienaturalny, polegający na 
zwyrodnieniu masowem, przestrzen- 
nem, na ambicyach rozmiarowych nie 
zaczął; jeszcze architektom nie szło o to, 
aby świątynia była najdłuższą jak 
w Medyolanie,. albo najwyższą jak 
w Kolonii. Jeszcze ideałem ich do­
minującym było Piękno. A nie od­
ważając się na doświadczenia, które 
zawsze są ryzykiem, wybudowali 
reimską katedrę z tą pewnością do­
skonałych techników, jacy w swoim 
fachu nauczyli się już wszystkiego.

Mój dzień „szampański" poświę­
ciłem katedrze niemal cały, mając 
zwyczaj zwiedzać „mało a dobrze".

A drugi?
Oczywiście—szampanowi.

Kontrast pewno rażący i, być mo­
że, tak rażący, że aż dziwaczny.

Katedra w Reims.

Ale, pomyślcie tylko, — w Szampanii, 
w Reims, czy mogło być inaczej?!.

Dołóżcie więc, czytelnicy, trochę 
wyrozumiałości aby przebyć to ryzy­
kowne przejście — i przejdźcie się 
wraz ze mną po piwnicach najsłyn­
niejszej marki szampańskiej, królowej 
marek—Pommery.

Zresztą zachęta do przejścia się 
jest tylko konwencyonalnością stylu.

Musiałby być nie lada piechu­
rem ten, ktoby to wezwanie wziął ze 
ścisłością litery. Piwnice Pommery 
posiadają bowiem—osiemnaście kilo­
metrów długości.

To też nie zdecydowałem się na­
wet przejechać je  własną kolejką 
tryumfującej firmy, zbyt o mój czas 
zazdrosny. Osiemnaście kilometrów,— 
wyznaję, przeraziło mnie i odebrało 
odwagę.

Wołałem zresztą, w piękny i sło­
neczny dzień letni, pozostać w prze­
pysznym, królewskim parku zakła­
du, zadroszcząc właścicielom firmy: 
ks. Polignac, p. Vasnier i pannie Pom­
mery, więcej tych bajecznych grup 
roślinnych, na zielony aksamit traw­
ników żywemi haftami rzuconych 
z francuską zręcznością, pełną miary 
i smaku, aniżeli’ tych nieskończonych, 
w wapiennej skale kutych piwnie.

O szampanie zbyt mało jednak 
wiedziałem wogóle; aby ńie skorzystać 
z okazyi poznania bliżej fabrykacyi 
tego „króla trunków", Wiedziałem 
o nim,—po za mojemi wspomnienia­
mi osobistej znajomości z marką Pom­
mery sec — tyle tylko, com wyczytał 
w przeddzień w encyklopedyi Larous- 
se’a, p, z czego mi po 24 godzinach 
pozostała jedna i goła wiadomość, że 
szampana, w dzisiejszej jego formie, 
wynaleziono w końcu siedemnastego 
wieku i że wynalazcą był—proszę ja  
kogo—zakonnik...

Jeden ze specyalistów, jakich 
firma Pommery ma zapewnie cały 
legion, z wielką uprzejmością udzielił 
mi pożytecznych wiadomości, które, 
oczywiście, nie uczyniły ze mnie ki- 
pra, ale dały dość dokładne pojęcia 
o tern, czem jest szampan.

— Wszystko zależy od edukacyi 
wina! — powtarzał mi francuz.

A rozejrzawszy się w sposobach 
tej edukacyi, doszedłem do przekona­
nia, że, wprawdzie błogosławiona zie­
mia szampańska, pod którą jest dużo 
wapna, a nad którą jest dużo słońca, 
jodzi sok, mający wyjątkowe cnoty, 
ale całe szlachectwo, cała arystokra- 
tyczność (że tu użyję tych określeń) 
tego soku pochodzi odx ludzi, od ich 
ogromnego, przez wieki nagromadzo­
nego doświadczenia; od wykształcenia 
ich oka, ich zapachu i smaku, co po­
zwala zawodowcom oryentować się 
w gatunkach, rodzajach i własno­
ściach grona, a własności te zmienia-
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ją  się od urodzaju, do urodzaju; od 
tej wyższości wreszcie robotnika fran­
cuskiego, który jest wykształconym, 
bystrym człowiekiem, robi więc z do­
kładnością pedantyczną swoją robotę 
i umiem zatrzymać się przed naj­
lżejszym błędem.

Szampan — to kultura. Oto naj­
istotniejsze określenie tego, co w ta- 
kiem Pómmery jest wyższością, nie­
podobną do podrobienia ani naślado­
wania.

Nieograniczyłem się, oczywiście, 
na słuchaniu w cieniu platanów opo­
wiadań zawódowca szampańskiego, 
jakkolwiek wszystko co mi mówił, 
wydawało mi się nowe i ciekawe. 
Zaglądałem, wraz z nim, do najroz­
maitszych piwnic, gdzie się szampan 
kształci i uszlachca, jednych sklepie­
niami płaskołukowemi nakrytych, in­
nych zasłoniętych szklannymi dacha­
mi, opartymi na żelaznych, filigrano­
wych beleczkach, piwnic zawsze ko­
losalnych i przygniatających ilością 
beczek i nieżliczonością butelek.

Staranność, z jaką szampan jest 
oczyszczany, musi być z pewnością 
jedną z przyczyn rozpowszechnienia 
wszechświatowego Pommery.

Oto, mniej więcej, ta procedura: 
Sok winny, moszcz, le moiit, po iek- 
kiem sklarowaniu się na polu, śtoi 
w piwnicy do grudnia. Tu, oczysz­
czony z piany, i uwolniony od grę- 
zów, przelewa się do kadzi po raz 
pierwszy. Tu także odbywa się, przy 
tern soutivage'u pierwszem, manipu- 
lacya mieszania ze sobą soków win­
nych, pochodzących z rozmaitych 
miejscowości a nawet różnych lat, 
i to stanowi właśnie mistrzowstwo 
kunsztu kiperskiego, do jakiego do­
chodzą nieliczni tylko zawodowcy,

wyjątkowo uzdolnieni i przechowują­
cy często fachowe sekrety w grani­
cach jednej rodziny.

Na wiosnę drugi przelew soku 
winnego.

W lecie trzeci. Ale tym razem 
płyn winny idzie już do butelek, do 
„szampanek". Ponieważ w edukuj ą- 
cem się w tern sposób winie szam- 
pańskiem wytwarza się powoli i natural­
ną drogą przemian chemicznych, 
kwas węglany, szkło butelek musi 
być nielada wytrzymałem. Szampan- 
ka znosi też 20 atmosfer ciśnienia.

Butelki ustawione są naprzód 
wpozycyi odwrotnej, to jest dnem do 
góry; po tem, co pewien czas, daje 
się im coraz to inną pozycyę, w pla­
nie obrotowym, tak że dochodzą one 
do pozycyi poziomej, leżącej, a na­
stępnie, stopniowo i powoli, do nor­
malnej. W ten sposób reszta nie­
czystości, systematycznie a nieubła­
ganie pędzona jest do szyjki butelki. 
W roku następnym butelki otwierają 
i ulewają z nich część wierzchnią 
zawartości. Im marka jest wyższa 
tem ten ulew hojniejszy. Taki Pom­
mery marnuje corocznie rzeki wina, 
ulewając trochę więcej aniżeli tego 
konieczna potrzeba wymaga, aby uzy­
skać w ten sposób pewność i gwa- 
rancyę, iż żadne źdźbło nieczyste 
w butelce niezostanie. iWtedy też 
dopiero następuje dodanie ligueuPu, 
broniącego wino, już szlachetne, od 
kwasów.

— Patience etlongueur de temps...
Cierpliwość i długość czasu czy­

nią szampana—szampanem. Ale umie­
jętność, wiekami nabyta, szampańskich 
kiprów, i zręczność wysoka francu­
skiego robotnika grają swoją rolę.

Widok zakładów Pommery^w Szampanii.

Pragnąłem odpłacić uprzejmością 
za uprzejmość mojemu przewodni­
kowi:

— A czemu przypisać—zapyta­
łem—że wasza firma Pommery...

Poprawił mnie:
— Veuve Pommery Fils et O-o.
— '...Utrzymuje tak długo pier­

wszeństwo w konkurencyjnym wyści­
gu szampanów na świecie?

— Gra tu wielką rolę staranność 
fabry kacy i, którą pan tylko co mógł 
sprawdzić. Ale jeszcze i ten atut po­
siadamy, że nasz dom powstał w koń­
cu siedemnastego wieku, jak tylko 
szampan został w ostatecznej formie 
wynaleziony, Mieliśmy więc dosyć 
czasu, aby wykupić pomiędzy Reimsa 
Bparnay najlepiej usytuowane winni­
ce, stoki naj szlachetny sok winny wy­
dające. Nie wszystkie bowiem winni­
ce są siebie warte. Nasze dają grono 
zawierające przyjemną słodycz i wiel­
ką zawartość naturalnego musu. Na­
sze główne gatunki, suche i pół su­
che (wytrawne i pół wytrawne), mia­
nowicie: Pommery sec, Pommery.ame- 
ricain i Pommery Bxtra sec, które tu 
wymieniam według stopnia ich su­
chości, w pewnych krajach, są posta­
wione na czele konsumpcyi szampań­
skiego wina, mianowicie w Ameryce, 
Anglii, Belgii, Polsce.

— A roczne obroty firmy?
— Obliczamy je na dziesiątki mi­

lionów franków...
Jeżeli mam być szczerym to w tym 

momencie osiemnastokilometrowe pi­
wnice firmy wydały mi się jako po­
siadające większy urok od wspaniałe­
go parku z jego trawnikami aksamit- 
nemi i starożytnemi platanami...

Roman Chrzn.
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Doniesienia.
D -r  D . B A LSZYN

b. Lek. Klin. Uniw. Szp. u-go Łazarza. Wener. skór­
ne i mocz o płciowe S zk o ln a  5. (M arszalk  140).

do 11 r. i od 4—7 w. Fanie 3—4. (883)

Treść te  3 „ŚWIATA” z dnia 19 Stycznia

„K arta  a lb u m ow a’*. „Mapa gub. Lubelskiej 
i Siedleckiej**.

,,W  sp raw ie  P o d la sia  I z iem i C hełm sk iej” . 
(Z 1 ilustr.) A. Zakrzewski.

„ S ła w n y  C złow iek 4*. Powieść. Włoda. Perzyński. 
„N ie  m ogę’*. El.

Z c y k lu  „ S o n ety  k r ó le w sk ie ”* (Z 2 ilustr.) 
Władysław Nawrocki.

„O b razy  W. P iec h o w sk ie g o  w  sa lo n ie  K u­
lik o w s k ie g o ” . (Z 2 ilustr). W.Wankie.

„ W y sta w a  ob razów  Józefa  C h ełm oń sk iego” . 
„B ard zo w a żn e  o d k ry c ie” . (Z 7 ilustr).

Z. Kwieciński.
„N iedobrana para” . (Z 2 ilustr). N'
„ N ow y  dram at M . Gorkiego**. Z—a.
„ P o la k  w  s łu ż b ie  fran cu sk iej. fZ i Ilustr). 
„ P a m ią tk i p o lsk ie  na  obczyźn ie*’.(Z 3 ilustr).

„Z ż y c ia  p r o w in c y i”. (Z 1 ilustr).
„ P r ó ż n ia k ” . Benedykt Hertz.
„Z o k a zy ! 600-go p rzed sta w ien ia  H a lk i  

w  W arszaw ie”. (Z 3 ilustr).
„ N ow ości b e le tr y sty cz n e ”. A. Miecznik. 
„ C h o ch lik ” . Ida Pilecka.
„N a szerok im  św ie c ie 44. (Z 2 ilustr? W.

W ielk a  f ila n tr o p k a ” (Z 1 iluś.) m; 
„R ep u b lik a  lu b o tiń sk a ” . (Z 2 ilustr.)
„T ow , o p ie k i nad  z w ier z ę ta m i” . (Z.l ilustr.)

L. B.
„ Z  tea tru ’*. S. K.

„“Teatr w  Puław ach ,44 (Z 2 ilustr.) Ant,
, ,O dczyty  o O rzeszk ow ej44. (Z i  ilu s tr’ 
„O gniW o". (Z 2 ilustr.) m.
„W  Ł o d z i44. (Z W ilustr). Gliszczyński. 
„M orderstw o p o lity c zn e 44. (Z l ilustr). 
„T ak że  p ism o44. (Z i ilustr).
„Ś m ierć  w  p łom ien iach 44. (Z 2 ilustr). atn 
„K u rsy  fo togra ficzn e  przez koresp onden

cy r .  z„Z gon zacn ego  k ap łan a44. (Z 1 ilustr). 
„K u rsy  n au k ow e” .
„D odatek  ilu str o w a n y 44. (Z 2 ilustr.)

Roman Chrzn.
„ N ek ro log ia44. (Z 4 ilustr).

ODDZIELNE ILU STR A C Y E.

Litewskie krajobrazy zimowe (2 ilustr). „Przyja­
ciele44 H. Sperlinga. Zima w Warszawie. 
Sanie-Samoehód. Zgon eks-królowej. No­
wy władca. Przyjaciel polaków. Niezwy­
kłe widowisko.

O G Ł O S Z E N I A .  Ą
A I A Al A R Kraków Bracka 5. Sprzedaż rzeźb i obra- IO M L U U fi O zów art. polsk. Otwarty ie —i  i 2—4.

F a b ry k a  T a b a c z n a

„N O B LESSE”
w Warszawie,

poleca:

Papierosy i Tytonie.

Stanisław Krause i S-ka
dawniej T. L. Breymeyer 

Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 

i Polowania. 

Warszawa, Królewska Jfs 1
róg Krakowskiego-Przedmieśc

Lampy, Porcelanę, Szkło, Fajans, Majoliki, Galanterję etc.
Serwisy stołowe w wielkim wyborze:
W ysortowane fajans, białe od rb. 4.50, malowane od rb. 10.

„ porcel. „ „ „ lż .  — „ „ „ 20.
„ szklane gładkie „ 5. — dekorowane „ 13.

Żyrandole kościelne i salonowe
poleca

„ F .  K O Z Ł O W S K I ” .
obecnie

S. Nowacki i IN. Chojnowski
W arszaw a, R ym arsk a Ala 7 róg L eszna . Telefon 3999. 

Wynajmuje zarazem kompletne stołowe serwisy, platery, krzesła, sto­
ły, bieliznę stołową, lampy, żyrandole etc. etc. (556)

MAGAZYN BŁAWATNY I K0NFEKCY1 DAMSKICH

^ e n r y k  S c h w a r z 3
w  K ra k o w ie , u l. G ro d z k a  13. T e l .  4 3 . 

Wszelkie nowości w wielkim wyborze.

Bar Artystyczny „POD WIECHĄ”
T ow . A k cyjn ego  H aberbusch <t S ch ie le  S ienn a  2.

Znakomite piw a z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia na 
przyjęcia. C eny n izk ie.

Skład Maszyn i Narzędzi Rolniczych i Warsztaty mechaniczne

Tow. Akc. „WŁ A. Doliński”
W  K ijow ie

Motory naftowe .Perkun", Pługi parowe i Młocarnie, oraz wszel­
kie maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące.

Zdzisław Zdanowicz
poleca w wielkim wyborze

KAPELUSZE — CYLINDRY — KLAKI
Habiga, Plessa, Scotta, Chrystysa, Borsoliny, Pichlera Huckla i innych ces.

i król. nadw. fabryk. (706)

Nagroda wielki medal złoty od M inist. F in a n só w

Przetłuszczone hygieniczne
adelikatniajęce skórę, chroniące j?  o t  wpływu temperatury 

[wyrabia Apteka M. Malinowskiego 
N o w y -S w ia t 35, w  W a rszaw ie .

E g zy stu ją ca  od roku 1824 
FABRYKA W YROBÓW  PLATERO W A NYCH  

Srebrnych 84 próbyJ O Z E F 1 a . F K A G J E T
w  W arszaw ie , u lica  E lek tora ln a  JM® 16.

Własne magazyny znajdują się:
... J Wierzbowa dom dochod. Teat. Rządów. (598)
w Warszawie. <j Nalewki 16. ŁÓDŹ: Piotrkowska 61.

Warszawskie przemysłowe towarzy­
stwo poźyczkowo-OszczęBnościowe,

przyjmuje wkłady na oprocentowanie, plącąc od 4'/, do
oraz udziela pożyczek. 868

W szelk ie  operacje T ow arzystw a  zw o ln io n e  są  od op łat s tem p low ych .

taS all mi. k o h o p m ic k ie e o
T rę b a c k a  JVa I I ,  w  W a rs z a w ie  

Poleca: wielki wybór koni wierzchowych (hunterów^ i zaprzęgowych. Wyna­
jem wykwintnych ekwipaży. Sprzedaż powozów własnej fabryki. Z dniem  
22 w rześn ia  r. b. o tw orzon a  z o sta ła  U jeżd ża ln ia , gdzie udzielane są

le k c je  kon nej ja z d y  dla pań i panów przez zd oln ego  sp e c ja lis tę .
Przyjmują się konie do wyjeżdżenia i n a tta jn ię . 68

P R A C O W N I A  B I E L I Z N Y  I  H A F T U

H. ZBRANIECKIEJ
W WARSZAWIE KRÓLEWSKA 17. 80B
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SERWISY STOŁOWE Rub. 32, 35, 40, 45, 50, 55, 60 i t. d.
SKŁAD I WŁASNA MALARNIA PORCELANY, SZKŁA I FAJANSU 

STANISŁAWA GÓRSKIEGO, Nowy-Swiat 37, Telefon 36-31. Proszę zwrócić uwagę na firmę I adres.51 
Poleca ogromny wybór serwisów stołowych, szkła, majoliki, terrakoty. Ozdoby do mieszkań i ogrodów. W łajna malarnia wykonyw a artystycznie 
całkowite wyprawy ślubne oraz fotogr. wieczne na porcelanie. UWAGĄ: Każdy kapujący serw is porcel. otrzymuje bezpł. 100 s z t u k  szk ła  stołow ego.

1 - otrzymał najwyższe
• f  wW ćłlYS l gatunki grzebieni do 
• ! . w czesania z fabryki

fryzjer s Robert ainó w Ezy.
°  M a r s z a ł k o w s k a  114 TELEFONU Nr. 3017.

PIERWSZORZĘDNY

Hotel „Janina”
w Lublinie, w środkowym punkcie miasta,

POLECA:
Wykwintnie i gustownie urządzone pokoje ze wszystkiem i nowoczesnemi w y­
godami. Oświetlenie elektryczne. Wzorowo urządzony zakład kąpielowy na 

niejscu . Kuchnia zdrowa i smaczna* Ceny umiarkowane.

WĄGR. W. ZLOT.MEDALEM w  PARYŻU.

WYSTRZEGAĆ s ię

Nagrodzona medąlami FABRYKA DZWONÓW w Pustelniku
A. ZWOLIŃSKI i S. CZGRNieWICZ

Kantor w Warszawie, Chmielna 38 tol. 187-80.
Wykonywa w szelkie roboty w  zakresie swej specyalności (887)

H O T E L  R Z Y M S K I
po gruntownej prze­
budowie z dniem 1 
Stycznia 1907 roku

został otwarty.

S kład  p łó tn a  i pościeli

J. Straus Z. Dusoge
K O W.Y - Ś W I A T  7

poleca znane ze swej dobroci KO ŁDRY W A TO W E
Ceny nizkie, stale. 811

perfuiRerja
J. Wróblewskiej

poprzednio
A. L I P  I N K
Niecała róg W ierzbowej

Poleca największy wybór nowo­
ści perfumeryjnych i kosmetyków. 
Wyroby z . włosów w wielkim 

wyborze 583
„Postiche bouffant“ .

Specjalne salony do farbowania 
włosów na wszystkie kolory.

WARSZAW. TOWARZYSTWO AKCYJNE HANDLU TOWARAMI APTECZNYMI
DAWNIEJ

Z je d n o c z e n i A p t e k a r z e  i  f u S w ik  S p ie s s  i  S y n
'ARZĄD I SKŁADY GŁuWNE: ul. Senatorska Nq 24. Tel. Gabinetu Dyrekoyi Ne 6fll
FILJE w W arszawie: Plae Teatralny As 18. Telefon A? 629.

„  M arszałkowska As 140. Telefon Aft 676
,, Miodowa Aft 8. Telefon Aft 154.

w Lodzi: Piotrkowska Aft 107.

Postiches boułants
Niezbędne do ładnego uczesania Pań 
uznane powszechnie za najlepsze pole­
ca zakład fryzjerski , ,  R O M A N A 4* 
ul. SIENNA J6 1. Na prowincyę w y sy ­

ła  sie za zaliczeniem . 711

Warszawa Miodowa 4
Tow. Akc.

TADEUSZ KOWALSKI
i A. TRYLSKI.

Rzędowo uprawniona
Fabryka wód mineralny®*1 
sztucznych i specyalnych lecz* 

nłczych pod firmą 
K . RŻĄCA i CHMURSKI 

W KRAKOWIE, 
przy ul. św . Gertrudy 1. 4, 

wyrabia pod kontrolą Kom. Przem. 
Towar. Lek Wody mineralne 
sztuz., odpow. składem  chem. wo­
dom: Bilińskiej, GieshtlbL, Selter, 
Vichy, Maryenbad, Kissingen, tu­
dzież Specyalnie lecznicze, jak: 
Litową, Bromową. Jodową, Żelaz., 
Kwaśną oraz Wody leczn. nor­
malne wedt. prof. Jaw orskie­
g o . Sprzed, czastk. w  apt. i  dróg.

CENNIKI FRANKO. 876

P a m ięć  rozwija i wzmacnia osobiście 
i zaocznie i usuwa roztargnienie Mne* 
monista Profesor II. S z to c h , Warsza­
wa, Marszałkowska 119. Broszura (32 
stron.) wysyła biuro po otrzym. 7 kop. 
marki. Przyjmuje do 10 r. i 5—6 w.

Telefon 23-85. 786

BIURO NAUCZYCIELSKIE

K A R P IŃ S K IE J
Warszawa, Moniuszki 7 

poleca nauczycielki, freblówki, bony, 
sprowadza francuzki, niemki, angielki.

Sn

Tow. Akcyjne Telefonów Cedergren
podaje do wiadomości, że rozpoczęło przyjmowanie zamówień na abonament 

telefonu z opłatą w  ratach k w a r ta ln y c h .
Abonament prywatny . . . Rb. 15 kop. 53 kwartalnie.

„  zbiorowy . . . ,, 17 ,, 25 „
„  publiczny. .  . 22 ,, 43 ,, (580)

Biuro Abonamentów otwarte codziennie od g. 9 ej rano do 7-ej wieczór.

Pierwsze Rossyjskie Towarzystwo Ubezpieczeń
założone w  roku 1837

UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLI- 
' ■ WYCH WYPADKÓW.

DOM HANDLOWY D. T^O S 6N F)l9U jV l M arszałkowska 149. 
Ajenci specjalni w w iększych m iastach fabrycznych, gubernialn. i  powiatów 

Adres telegraficzny: Rosenblum W arszawa.

Dr. W. ZAKRZEW SKI
spec, aknszerja i choroby kobiece

P i ę k n a  62 . Tel. 18790. Przyjmuje do 9 rano i od 4-ej do 6-ej po poł. 
Stosow ania w  leczeniu c h o r ó b  k o b ie c y c h  niebolesnego stałego prądu [elek­
trycznego, massażu w itracyjnego i kąpieli św ietlnych elektrycznych.

Niezamożnym, szczególniej z polecenia Lekarzy znaczne ustępstw a. 631

Powszechne Towarzystwo Elektryczne

A. E. G. 5
W a r s z a w a , M a r s z a łk o w s k a  130, telefon 31-29.

Urządza instalacje ośw ietl, elektr. fabryk, domów, sklepów, m ieszkań i t. d. 
oraz przyłączenia do stacji centralnej m iejskiej. Oddziały: Petersburg,

Moskwa, Charków, Kijów, Sosnowiec. S k ła d y  a r ty k . e le k tr ^ te c h n  .

Już otwarty został na ul. Marszałkowskiej 
N° 144 teatr „Illusion" Frerśs Goldi. Nowość nieby­
wała, zupełne złudzenie, słyszy się i widzi opery, chó­
ry z tańcami i śpiewem. Szczegóły w afiszach.

Dyrekcya.
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